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* Niemiec 


"RY powezmą 
k 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


PRENUMERATY: 


sztową 


z jakiem decyzja sobotnia 
wadzająca obowiązek po: 
wszechnej służby wojskowej, spotkała 


r od m" 6,0 z OESCYG 
się nietylko we Francji, ale również 


we Włoszech i Anglji, pozwalało się 
spodziewać, że państwa zachodnie Eu- 
ro jakieś zdecydowane 
oki i wspólnem wystąpieniem dadzą 


Ea S 


= Rzeszy odczuć, moralną przynajmniej 
= giłę zachodu, 
_ Europy. . 


decydującą o pokoju 


„Niestety, onegdajsza decyzja gabi- 
netu angielskiego i odosobniony krok 
protestacyjny Hnglji w Berlinie, rozwia- 
ły wszelkie złudy. Decyzja gabinetu 
angielskiego, pisze dzisiejsza prasa 
francuska, rozwiała wszelkie rachuby na 
wspólne demarche zachodnich mo» 
carstw w Berlinie, co mogłoby wy* 
wrzeć na Niemczech pewne wrażeniy 
i pobudzić ich do zastanowienia. Co 
więcej gabinet angielski decyduje się 
w obecnych warunkach na podróż Sir 
John Simona do Berlina co osłabia jesz- 
cze bardziej pozycję Francji i Włoch. 
Niektóre pisma stawiają pytanie o czem 
wobec przeprowadzonego obecnie peł 
nego i jawnego uzbrojenia Niemiec 
rozmawiać będzie z Hitlerem, 

O pakcie przeciwlotniczym? Owszem 
tego życzą sobie Niemcy przedewszyst- 
kiem. Ale to nie jest. wszystko. Fnglja 
nie może obecnie zmienić 
że 
dyskusje między Londynem i Berlinem 
muszą objąć wszystkie punkty dekla- 
racji londyńskiej, a więc i zagadnienia 
paktu wschodniego i paktu środkowo- 
europejskiego i kwestje ograniczenia 
zbrojeń, nie może ograniczyć pola 
dyskusji berlińskiej do punktów przy- 
jemnych Niemcom. |! oczywiście nie 
leży to w intencjach Anglii. 

_ Ale w polityce decydują nie inten- 
cje lecz realne możliwości. Te stają 
się dziś minimalne. Niemcy które, jak 
tego dowodzi sobotnia decyzja, siłą na- 
rzucają Europie swą polityke, nie zgo- 
‘dzą się dziś, nie mając już nic do wy- 
targowania ani na żadne pakty wschod- 
nie, ani na żadne ograniczenia zbro- 
jen. Niemcy w dyskusji nad zagadnie- 
niem paktu wschodniego wysuną spra- 
wę rozrostu armji sowieckiej, która 
ich zdaniem jest głównym instrumen- 


_ tem rewolucji światowej, i koncepcję 


nim 


paktu odrzucą. 

W tych warunkach podróż Simona 
do Berlina stanie się nowym triumfem 
dyplomacji niemieckiej. Tym razem 
Rnglja dopomoże Niemcom do 100 proc. 
Zwycięstwa. 


Watykan a Niemcy. 


RZYM. Na dzień 1 kwietnia wyzna- 
czony został tajny konsystorz papieski. 
ak słychać, w dniu tym Papież wygłosi 
wielkie przemówienie, poświęcone ostat- 
wypadkom w Niemczech, tudzież 


OŚwietlając stosunek Watykanu do Nie- 
miec. 


Sąd Najw. zatwierdził wyrok 
W sprawie p. Trąmpczyńskiego. 
WARSZAWA Przed Sądem Nejwyż- 


Szym znalazła się sprawa posła Wojcie 
cha Trąmpczyńskiego, przeciwko płk. 
ag$rym-Meleszewskiemu. 

Trąmpczyński w dwóch instancjach 
Przegrał sprawę, gdyż sąd uznał, że płk. 
Sgtym-Maleszawski miał dostateczne 
podstawy do nazwania p. Trąmpczyńskie 
£0 Oszczercą. 
w ad Najwyższy po rozpatrzeniu spra- 
imi Wyrok 1 ej instancji całkowicie za- 

ierdzjł, 


Miesięcznie z odnoszenlem 
do domu lub z przesyłką po- 
ote. — — Cena pejedyńczego numeru 10 groszy. 
e w Pocztowej Kasie Oszczędneściowej Nr. 307.955 — — 

imuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 


swego sta- ^ 
nowiska i po wyraźnej zapowiedzi, 


Bedakńcja i Administracja. 
Częstechowa, ul. P. Marji 32, 
. Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstechewska 9. 


CENY 


OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
i| ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


towa zaycistwo. POROZUMIENIE Z NIEMCAMI I PRZYJAŹŃ Z ABISYNIĄ 


Za wiersz milimetrowy przed tskstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


na wczorajszych obradach Sejmu. 


WARSZAWA. — Przez cały dzień 


wczorajszy Sejm obradował nad szere-: 


giem projektów ustawodawczych ostat- 
nio uchwalonych przez komisje. 

Na wstępie obrad Sejm uchwalił bez 
dyskusji szereg projektów ustaw ratyfi- 
kacyjnych różnych konwencyj międzyna: 
rodowych a m in. ustawę rafyf. o trak- 


tacie przyjaźni pomiędzy Polską a ce: 
sarstwem Abisynji. 
Gorąca dyskusja wywiązała się nad 


projektem ustawy ratyfikacyjnej o pos 
rozumieniu polsko -niemieckiem doty- 
czącem wzajemnej wymiany towarowej. 
Umowa ta posiada klauzulę największe- 
go uprzywilejowania w zakresie ceł na 
drzewo. gęsi, jaja i spirytus. Wzamian 
za to Polska przyznała Niemcom najko- 
[aanzat an an 


rzystniejsze spadki dla szeregu ich to- 


-warów. Porozumienie jest zawarte przez_ 


nas pod kątem eksportu rolniczego. 

Najdalej idącej krytyce omawiany u- 
kład poddał pos. St. Stroński (Kl. Nar.) 
Przeciw ustawie wypowiedział się tak- 
że pos. Niedziałkowski (PPS.) Nie inne 
stanowisko zajął ostatni mówca (pos. 
Mazur (Kl. Nar.) 

Głosowanie nad tą ustawą na wnio 
sek pos. Rymara z Klubu Narodowego 
odbyło się imiennie. Wyniki były nastę- 
pujące: 

Ogółem — głosów 322 i 5 kartek 
białych. Za ustawą 202 posłów. Przeciw 
— 120 głosów. 

Następnie izba uchwaliła projekt a 
budowie nowych linij kolejowych Mława 


„Sytuacja jest gorsza, niż w r.1914“ 


LONDYN. Churchiil, przemawiając 
w Izbie Gmin oświadczył, że program 
lotnictwa brytyjskiego jest bezwzględ- 
nie niewystarczający. 

„Weszliśmy w okres — mówił Chur- 


chill — wielkiego niebezpieczeństwa i 
stołmy w obliczu nie wprawdzie nowei 
wojny, lecz wielkiego prawdopodobień- 


Niemcy gotowe do zbrojnego zajęcia 


RZYM. Korespondent 
scista” donosi z Kowna: Dowiadujemy 
się z miarodajnego źródła, że Niemcy 
postanowili zająć okręg kłajpedzki po 
zakończeniu procesu narodowych socja- 
listów w Kłajpedzie. 

Reichswehra w charakterze oddzia- 
łów szturmowych zajmie terytorjum. 

W niemieckich kołach sądzą, że nie 
napotka to poważniejszego oporu w Eu- 
ropie i że awantura ta będzie miała 


„Lavaro Fa: 


stwa podjęcia wojny, która zakończyła 
się w listopadzie 1918 -r. 

— Mam nadzieję i wierzę — mówił 
delej Churchill że można jeszcze 
temu wszystkiemu zapobiec, lecz sy- 
tuacja jest daleko gorsza, niż była w 
roku 1914. 


Kłajpedy? 


W Prusach Wschodnich skoncentro- 
wano 40 bataljonów piechoty, 14 bateryj 
artylerji polowej i 9 bateryj artylerji 
ciężkiej, 12 szwadronów kawalerji, dwie 
eskadry samolotów bombowych, jedną 
eskadrę samolotów wywiadowczych, je- 
dną eskadrę niszczycielską i dwa pułki 
tanków. 

Prasa włoska zamieszcza wiadomość 
powyższą bez żadnych komentarzy. 


Wydalanie górników polskich 


z Francji nie ustaje. 


LILLE. Mimo dalekiego jeszcze o- 
statecznego terminu dla zmiany kart 
tożsamości upływającego 15 maja w 
wielkich ośrodkach przemysłowech, jak 
Lille i Valenciennes zanotowano w o- 
statnich dniach około 50 wypadków od- 
mówienia pozwoleń na pracę we Francji 
Polakom, co pociągnie za sobą automa: 
tyczne wydalenie. 

Wielkie kopalnie węgla, jak naprzy- 
kład w Courrieres wywiesiły ogłoszenia, 
wzywające górników do zgłaszania się 


na ochotnika na wyjazd do Polski na 
koszt kopalni, przyczem wywiera się o- 
ficjalnie nacisk na górników, chcąc zmu 
sić ich do powzięcia decyzji. 

W kopalniach Marles i Bruay, gdzie 
prawie 4/5 górników stanowią Polacy 
ogłoszono, że dyrekcje tych przedsię- 
biorstw mogą gwarantować zatrudnienie 
tylko do końca marca b. r. Zapowiedź 
ta wywołała zrozumiały popłoch wśród 
polskich górników. 


- Francja odwołuje sie do Ligi Narodów 


w Sprawie decyzji Niemiec z 16 ub. m. 


PARYŻ. Wczoraj rada ministrów 
postan: wiła, iż rząd francuski odwoła 
się niezwłocznie do Ligi Narodów w 
sprawie decyzji niemieckiej z dn. 16 
marca, na mocy której Rzesza odzy- 
skała swobodę zbrojeń i wprowadza 
obowiązkową służbą wojskową. 

Rada ministrów aprobowała nadto 
treść i forme protestu przeciw decyzji 
Rzeszy oraz postanowiła przyjąć zapro- 
szenie, jakie otrzymał min. Laval do 
Moskwy celem odbycia konferencji z de- 
legatami sowieckimi. 

GENEWA. Niezwiocznie po nadej 
ściu do sekretarjatu Ligi Narodów za= 
wiadamienia, iż Francja domaga się na- 
tychmiastowego zwołania Rady Ligi 


przewodniczący Rady, minister turecki 
Ruszdi Arras zaproponuje datę zwołania 


Rady, 

LONDYN. W sobotę w Paryżu od- 
będą się narady przedstawicieli Francji, 
Włoch i Wielkiej Brytanji. Włochy ma- 
ja być reprezentowane przez podse- 
kretarza stanu Suvicha. 
dza, że trzy mocarstwa po jednostron- 
nej decyzji Niemiec będą musiały utrzy- 
mać jedność działania urzeczywistnio* 
nioną w r. 1932. 

Min. Eden wyjedzie do Paryża w so- 
botę rano a wieczorem powróci samo- 
lotem do Londynu, skąd w niedzielę 
wraz z sir Simonem wyjedzie do Ber- 
lina. 


W Paryźu są- , 


— Ostrołęka, Nowojelnia 
dek i Zegrze — Wyszków. 

Skolei izba przystąpiła do obred nad 
utawami podatkowemi, rozpoczynając je 
od ustawy o 10 procentowym dodatku 
od opłat stemplowych i pod. pośrednich 
oraz 15 proc. dodatku do podatków bez 
pośrednich. Referent pos. Duch (B. B.) 
m. in. oświadczył, że podwyżka ta jest 
obciążeniem dochodu społecznego, ale 
stanowi ona twardą konieczność pań- 
stwową. 

Komisja skarbowa jednak, uważając, 
że rolnictwo nie powinno być ohciążane 
dalszemi ciężarami postanowiła utrzy- 
mać stawkę dodatku do podatku grun- 
towego w dotychczasowej wysokości tj. 
10 procent. 

W dyskusji zabierało głos kilku przed 
stawicieli opozycji którzy wypowiedzieli 
się przeciw ustawie poczem w głosowa= 
niu — u:tawę przyjęto w obu czytaniach. 


— Nowogró 


Marszałek Piłsudski 
powrócił do Warszawy. 
WARSZAWA. Marszałek Piłsudski 
wraz z małżonką i córkami w towarzyst 
wie kpt. Miładowskiego powrócił wczo: 
pom Ar — —— FUYSA SESZĄ (1 5 


7.000 depesz nadesłano 
do Belwederu. 


WARSZAWA. W ciągu dnia ponie- 
działkowego i wtorkowego nadeszło do 
Belwederu z różnych miejscowości Pol: 
ski, jak i z najdalszych państw zagrani- 
cy około 7 tysięcy depesz z życzeniami 
z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego. 


Pomorze ufunduje dwa 
hydroplany. 

TORUŃ. Federacja P. Z. O.O. woj. 
pomorskiego rzuciła myśl, aby celem 
uczczenia imienin Marszałka Piłsudskie- 
go, społeczeństwo pomorskie ufundowa- 
ło hydroplan Jego imienia. Wczoraj na 
terenie województwa zadeklarowano na 
hydroplan 86,982,55 zł. Ponadto wszys- 
tkie powiaty i miasta zastrzegły sobie 
zgłoszenie dalszych deklaracyj. 

Pracownicy kolejowi Dyrekcji Toruń- 
skiej, chcąc ufundować od siebie drugi 
hydroplan, składali deklaracje osobno. 
Do wczorajszago dnia zadeklarowali oni 
już 37 tys, zł. 


„Sejmik“ endecki w Poznaniu. 


ŁODZ. Łódzcy radni endeccy skomu 
nikowali się z radnymi endekami w Po 
znaniu i postanowili dn. 24 bm. odbyć 
w Poznaniu wspólny „sejmik“. Przy tej 
okazji planowane są w Poznaniu bankie- 
ty, uroczyste powitania i wzajemne 
„wzmocnienie się na duchu“. 

Zjazd rajców endeckich w Poznaniu 
jest jeszcze jednym dowodem partyjnej 
polityki na terenie samorządu, która by- 
najmniej niema na celu istotnego dobra 
reprezentowanego miasta, lecz korzysta- 
nie z samorządu, jako .z parawanu dla 
swej działalności politycznej. 


W ilombarczie miejskim 
skradziono 100.000 zł. 


WARSZAWA. Biegli buchalterzy, po- 
wołani do zbadania nadużyć w lombar- . 
dzie miejskim, zakończyli pracę, składa 
jąc sędziemu śledczemu obszerną opinję 

W aferze tej zasiądzie na ławie o- 
skarżonych 6 b. urzędników lombardu, 
którzy dopuścili się malwersacyj, sięga- 
jacych 100 tys. zł. 
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Częściowa likwidacja strajku 
1500 szewców. 


KIELCE Trwający od miesiąca strajk 
czeladników szewskich w liczbie 1500 
osób, został we wtorek zakończony. 
Strajkujący otrzymali podwyżkę płac, wa 
hającą się od 20—30 proc. Większość 
nakładców obuwników podpisała umowę 
zbiorową z czeladnikami. Niektórzy na- 
kładcy wstrzymali się od podpisania u- 
mowy i u tych 
szewscy nie pracują. 


Zbiorowe „złote wesele". 


ŁODZ. B. prezes Resursy Rzemieśl- 
niczej w Łodzi, p. Władysław Wagner, 
zwrócił się do księży proboszczów dje- 
cezji łódzkiej z oryginalną prośbą: 

W dniu 21 maja 1885 r. zawarł on 
związek małżeński w Łodzi. Dla upa- 
miętnienia złotego jubileuszu, który ob- 
chodzić będzie w tym roku, pragnie on 
na uroczystość swoją zaprosić wszystkie 
żyjące: pary małżeńskie, które w tym 
dniu zawarły związek małżeński w Ło- 
dzi. Koszty związane z przejazdem, utrzy 
maniem a nawet ubraniem, pokryje cał- 
kowicie p. Wagner. Prosi przeto księży 
o podanie mu nazwisk i ewentualnych 
adresów osób, które wzięły ślub w dn. 
21 maja 1885 r. 


Osżukańcza działalność 
„narodówych-socjalistów". 


WILNO. Jak wynika ze skarg, napły 
wających do władz sądowych i admini- 
stracyjnych, skutkiem oszukańczej dzia- 
łalności rozwiązanej przez władze naro- 
dowo socjalistycznej partji robotniczo- 
włościańskiej, poszkodowanych zostało 
około 15 osób, od których kierownicy 
tej partji za rzekome posady pobierali 
kaucje od 100 do 300 zł. Wśród posz- 
kodowanych znajdują się bezrobotni, któ 
rzy zadłużyli się, aby móc wnieść kau- 
cję za obiecaną pracę. Sprawa nadużyć 
znajduje się w rękach prokuratora. 


Aresztowany powiesił się 
na kracie okiennej. 


KRAKÓW. Sensacyjnego odkrycia do 
konano rano w areszcie sądowym w Kra 
K WgaoWyciedszy do "jednej z G8f 
zauważył więźnia wiszącego na kracie 
okna. Natychmiast zaalarmowano służbę 
więzienną, która odcięła desperata. Le- 
karz więzienny stwierdził jednak, że 
wszelka pomoc jest spóźniona. Despera 
tem okazał się Jan Gorzkowski, 21-let- 
ni murarz, Został on aresztowany przed 
kilku dniami za drobne przewinienie. 
Gorzkowski powiesił się w nocy w celi 
więziennej. 


Kat prosi 
o przyznanie prawa ubogich. 


WARSZAWA, Do wydziału 11-go są- 
du okręgowego wpłynęło sensacyjne po- 
wództwo Alfreda Knela, znanego pod 
nazwiskiem „Maciejewskiego”, wykonaw 
cy wyroków wymiaru sprawiedliwości w 
Polsce. Maciejewski prowadzi kilka pro- 
cesów ze skarbəm państwa, domagając 
się odszkodowania. W związku z tem 
złożył on podanie o przyznanie mu pra- 
wa ubogich. Były kat podaje w rubryce 
„zawód”: buchalter i motywuje swą pro 
śbę o przyznanie mu prawa ubóstwa 
faktem, że pozostał bez środków do ży- 
cia i nie ma czem opłacić kosztów są: 
dowych. 

Podanie „Maciejewskiego” będzie 
niebawem przedmiotem niejawnego po- 
siedzenia sądu. 


| Kino „EDEN“ neja z 


Dziś i dni następnych 
słynny przebojowy film p. t. 


IMITACJA 


2 Y C I A ki i córki—do jed- 
nego meżczyzny. 

W rolach głównych: CLAUDETTE 

ja COLBERT, WARREN WILLIAM 


i nowe 5-letnie Baby Jane 


zjawisko ekranu 
Nad program: 
Nowe aktualności FOXA 
i Dodatek dźwiękowy P.A.T. 
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Potworna ciotka - rajfurka 


zgubiła młodą dziewczynę. 


POZNAN. Do niejakiej Z-skiej w 
Wągrowcu przybyła w gościnę jej 19-let 
nia siostrzenica, córka jednego z oby- 
wateli m. Rawicza. 

Ciotka, kobieta zamężna wciągnęła 
dziewczynę do towarzystwa męskiego i 
zaczęła namawiać do uległości wobec 
kilku panów, starających się o jej wzglę 
dy, tłumacząc, jak wielkie korzyści ma- 
terjalne może osiągnąć tą drogą. 

Niedoświadczona dziewczyna po dłu- 
gich naleganiach zgodziła się na ten 
krok. Odpokutowała to srodze. Wkrótce 
już bowiem stwierdziła, że nabawiła się 


strasznej choroby wenerycznej. 

W rozpaczy biedna dziewczyna usi- 
łowała się otruć, a gdy jej w tem prze- 
szkodzono rzuciła się pod pociąg. 
I tym jednak razem ocalała, dzięki przy 
tomności maszynisty. 

Obecnie od kilku dni przepadła bez 
wieści i zachodzi przypuszczenie, że po- 
pełniła samobójstwo. 

Zrozpaczony ojciec dziewczyny. udał 
się do Wągrowca z zamiarem pomszcze 
nia na ciotce"rajfurce hańby swej córki, 
przezorna jednak zbrodniarka zawczasu 
ulotniła się w niewiadowym kierunku. 


Dziennikarz uprowadzony 
z Szwajcarji do Niemiec. 


BAZYLEA. Olbrzymie poruszenie w 
szwajcarskich kołach politycznych i dy: 
plomatycznych wywołała wiadomość o 
uprowadzeniu dziennikarza niemieckiego 
Bertolda Jakoba, który przed dwoma ty 
godniami przybył z Londynu do Bazylei. 

Jakob został uprowadzony przez 
dwóch osobników samochodem na tery- 
torjum Rzeszy niemieckiej. Władze nie- 
mieckie odmówiły w tej sprawie udzie- 
lenia jakichkolwiek informacyj. 

Redaktor Jakob, znany ze swoich wy 
stąpień antyhitlerowskich miał odbyć 
tournee odczytowe po Szwajcarji. 


Stosunki sowiecko-japońskie. 


WIEDEN. Wiadomości o rozwoju sto 
sunków sowiecko-japońskich są sprzecz” 
ne. Wedle jednych doniesień, stosunki 
sowiecko-japońskie uległy polepszeniu, 
co może doprowadzić nawet do zawar- 
cia między Rosją a Japonją paktu niea- 
gresji. Słychać też, żę Rosja pragnie po 
ręczyć bezpieczeństwo Indyj. 

Wedle innej wiadomości rząd pań- 
stwa Mandżukuo uznał W. Ks. rosyjskie 
go Cyryla prawomocnym pretendentem 
do tronu Romanowych w Rosji. 

Państwo Mandżukuo poszło więc o- 
becnie śladem Japonii i środkowo ame- 
rykańskiej republiki San Salvador. 

„ Gyrvl nrzakhsmniszs == —yzgnurniu 
w Bretagne, wysłał jeszcze przed kilku 
tygodniami ambasadora na dwór cesar- 
ski w Mandżukwo. E 


Nowe zajście w Somali 
włoskiej. 


RZYM. W Somali włoskiej w po- 
bliżu granicy abisyńskiej miał miejsce 
nowy incydent. Uzbrojone bandy, któ- 
rych przynależności jeszcze nie stwier- 
dzono, uprowadziły 100 wielbłądów, bę 
dących własnością tuziemców i zbiegły 
do Fibisynji. 

Incydent miał miejsce w pobliżu 
Agable na południe od Uebiscebeli. Na- 
pastnicy, ścigani przez oddział włoski, 
zbiegli na terytorjum, będące pod kon- 
trolą wojsk abisyńskich. Rząd włoski, 
który polecił swemu posłowi w Addis 
Abeba złożenie protestu, zastrzega so- 
bie niezależnie od tego wystąpienie o 
odszkodowanie. 


2.500 bomb rzucono na Kubie. 


MEKSYK. Według ogłoszonej sta- 
tystyki w ostatnich 14 miesiącach rzu- 
cono lub podłożono na wyspie Kubie 
około 2.500 bomb. Liczba ofiar wybu: 
chów bomb wyniosła 28 zabitych i o- 
koło 200 rannych. 

Prawie wszystkie ofiary są ludźmi, 
którzy nie mają nic wspólnego z po- 
lityką; wśród nich jest wiele kobiet i 
dzieci. Kary, wymierzone sprawcom za: 
machów były łagodne—od 6 miesięcy 
do 3 lat. 


Starcie z murzynami. 

N. JORK. W dzielnicy murzyńskiej 
Harlem doszło wczoraj wieczorem do 
ostrego starcia pomiędzy policją a tłu- 
mem murzynów. 

Zajścia wywołane zostały nieprawdzi 
wą zresztą pogłoską o zabiciu murzyna 
przez białego. 

W wyniku zajść 1 osoba została za- 
bita, a kilka odniosło rany, 


Burza strąciła samolot 
gubernatora. 
Pasażerowie | załoga zginęli. 


BRUKSELA. W Kongo belgijskiem 
znaleziono szczątki rozbitego samolotu, 
którym odbywał podróż gubernator ge- 


neralny francuskiej Afryki Ekwatorjal- 
nej Renard wraz z żoną i załogą, zło- 
żoną z 5 osób, w tem 3 oficerów. 

Wszystkie pasażerowie samolotu 
wraz z lotnikiem i mechanikiem zgi- 
nęli w katastrofie. Katastrofa nastąpi- 
ła podczas tropikalnej burzy. 


1074 zesłańców 
Deportacja ex-arystokratów 
i ex-żandarmów. 


MOSKWA. W ostatnich dniach 
aresztowano w Leningradzie i deporto- 
wano do wschodnich okręgów Związku 
Sowieckiego 1074 obywateli za naru= 
szenie urzędowych surowych przepi- 
sów o miejscu zamieszkania i ustawy 
o systemie paszportowym. Deportowa- 
ni są to byli arystokraci, byli wyżsi 
funkcjonarjusze carscy, wielcy właści- 
ciele ziemscy, źandarmi i policjanci. 


KRONIKA. 


Piątek 22 marca. ; Katarzyny szw. 


Wschód słońca o g. 5,43. Zachód o g. 17,00 


Nocne dyżury aptek. 

W nocy z czwartku na piątek: II Aleja» 
Ostatni Grosz. 

W nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry- 
nek. Aleia Walsnoóści, y 

Doniosła konferencja Federacji 
P. Z. 0. 0. W dniu wczorajszym w 
mieście naszem bawił zastępca główne- 
go koms3ndanta Związku Rezerwistów o= 
raz inspektor wszystkich podchorążówek 
w Polsce pułk. dypl. Koskowski. 

Pułk. Koskowski odbył dłuższą kon- 
ferencję z naczelnemi władzami miej- 
scowej Federacjj w osobach prezesa 
Kobyłeckiego oraz wiceprezesów mjr. 
Jackowskiego i R. Szmidta w sprawach 
ustalenia jaknajściślejszej wspólpracy 
Federacji z wojskiem w celu możliwie 
wysokiego podniesienia póziomu wycho- 
wania obywatelskiego żołnierzy. Wszech 
stronne omówievie znalazła również 
sprawa udziału Federacji w pracy nad 
wychowaniem fizycznem i przysposobie- 
niem wojskowem młodzieży. 


Podziękowanie. Zarząd Powiato- 
wy Związku Strzeleckiego w Częstocho= 
wie składa tą drogą serdeczne  podzię- 
kowanie za czynny udział w uroczystym 
wieczorze Świetlicowym (akademii) z o- 
kazji imienin Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, odbytego w dniu 19 b. m. 
w sali Ogn'ska Niepodległości: p. prof. 
Fr. Gollenhoferowi za piękne przemó- 
wienie wstępne, chórowi męskiemu „Po 
chodnia” pod wytrawną dyrekcją p. W. 
Leszczyńskiego za koncertowo wykona- 
ne pieśni, orkiestrze państw. gimn. męs. 
im. H. Sienkiewicza pod  wytrawną i 
pełną oddania pedagogicznego dyrekcją 
znanego kompozytora p. prof. E. Mąko- 
szy — za pięknie wykonane utwory sym 
foniczne, p. Józefowi Mielczarkowi za 
pełen dyskretnego wyczucia akompan- 


jament fortepianowy, — wkońcu wszyst- , 


kim dalszym wykonawcom programu za 
dobre wykonanie udatnej całości. 


Ż U. W. w hołdzie Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu. Związek Ży= 
dów Uczestników. Walki o Niepodle= 
głość Polski. uroczyście obchodził dzień 
19 marca. 

W przededniu imienin Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego reprezentacyjny od- 
dział Ż. U. W-u wziął udział w cap- 
strzyku, nastepnego zaś dnia w lokalu 
Z. U. W-u odbył się uroczysty obchód 
ku czci Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
na który przybyli prezes Zarządu Fede- 
racji P. Z. O. O. Kobyłecki i referen- 


"nej prostoty i jędrności. 


Doskónafy smak = liczne uznania 
3 kostki ty 


darz Malec w zastępstwie p. starosty 
Rogowskiego. 3 
, Uroczysty wieczó 
Z. U. W-u dr. Stefan Kon i następnie 


zagaił prezes, 
wygłosił referat ideowo-programowy, 
zawierający sformułowanie zadań i ce. 
lów Z. U, W-u. Dłuższe przemówienie 
ku czci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
wygłosił prof. Szafer. Ę 


„Koncert na biedne dzieci. W ub, 
niedzielę staraniem opieki rodzicielskiej 
przy przedszkolu miejskiem na Zawo 
dziu pod protektoratem p. prezydento. 
wej Mackiewiczowej odbył się w sali 
Straży Ogniowej koncert, z którego ca- 
ły dochód przeznaczony był na akcję 
pomocy biednym dzieciom. i 

Sala Straży wypełniona była do os- 
tatniego miejsca. Słowo wstępne wygło 
sił p. Czesław Otrębski. Na program 
koncertu złożyły się: Śpiew chóru „Po- 
chodnia” pod niezawodną batutą p. Wła 
dysława Leszczyńskiego, który wykonał 
szereg pieśni, w tem „Hasło” prof. Mą: 
koszy, Sztandary Polskie na Kremlu, o- 
raz Hymn do Odrodzonej Polski — No- 
wowiejskiego; dalej popisy orkiestry sym 
fonicznej gimn. państw. im. Henryka 
Sienkiewicza, która doskonale wykonała 
„Przebudzenie wiosny” Bacha oraz in- 
ne utwory. 

Bardzo miłym i artystycznie wartoś: 
ciowym epizodem niedzielnego koncertu 
było wystąpienie prof. Mąkoszy, który 
zasiadłszy do fortepianu przy własnym 
akompanjamencie odśpiewał kilka pieśni 
ludowych, tchnących urokiem niekłama” 
Licznie zebra“ 
na publiczność nagrodziła prof Mąkoszę 
rzęsistą luną oklasków. 

Opieka Rodzicielska i kierowniczka 
Przedszkola Miejskiego JNe 9 na Zawo 
dziu za naszem pośrednictwem składają 
serdeczne podziękowanie JWPani Prezy 
dentowej Jadwidze Mackiewiczowej za 
wydatną pomoc w urządzeniu koncertu, 
orkiestrze | Gimnazjum Państwowego 
im. H. Sienkiewicza. chórowi „Pochod- 
nia”, dyr. W, Leszczyńskiemu, dyr. prof. 
E. Mąkoszy i p. Cz. Otrębskiemu za u 
dział w koncercie i przyczynienie się w 
ten sposób do zasilenia funduszu na 
ER biednych dzieci dzielnicy Zawo: 

zie. 


Wojewódzki zjazd delegatów 
gmin wiejskich. W Kielcach odbył 
się wojewódzki zjazd delegatów gmin: 
wiejskich, któremu przewodniczył p. 
Bolesław Tkaczyk z Warszawy, wice- 
prezes zw. gmin wiejskich Rzplitej. Na 
zjeździe wygłoszono referat o oddłuże 
niu rolnictwa ¿i referat o  bieżą” 
cych sprawach samorządowych. 

Na zakończenie zjazd wysłał depe- 
szę do min. Zyndram Kościałkowskie= 
go, wyrażającą podziękowanie p. mini: 
strowi za wydany ostatnio okólnik, do: 
tyczący obywatelskiego traktowania 
obywatela przez urzędy i instytucje 
państwowe. | 


88000000000000 


s Kino „LUNA” 8 


Dziś i dni następnych 
epopea filmowa 30-ci lat Walki 
o Niepodległość Polski p.t. 


SZTANDAR 
WOLNOŚCI 


Pierwszy film, ilustrujący 
bohaterskie dzieje lat 


305— 1914 - 1918—1928 — 1935 


1 
Ściśle autentyczne zdjęcia faktów hi- 
storycznych z niedawnej przeszłości, 
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Nr. 68. 


Nalepki „Dar na biedne dzieci 
m. Częstochowy.“ W dalszym ciągu 
do Wydziału Oświaty i Kultury w roz- 
sprzedaży nalepek na biedne dzieci 
wpłacono następujące kwoty: 

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
— zł. 10, Rzeźnia Miejska zł. 50, Fabry 
ka „Union Textille” zł. 125, Fabryka 
„Metalurgja” zł. 25, Towarzystwo Kre- 
dytowe m. Częstochowy zł. 5, Fabryka 
„La Czenstochovienne” zł. 100, Bank 
Ludowy zł. 5, Związek Niższych Prac. 
Pocztowych zł. 5, P. Wawrzynowicz Lu- 
dwik zł. 2, Fabryka Zapałek zł. 20, Stow. 
Przemysłowców i Kupców zł. 4, Inż. 
Wasilewski zł. 5, Częstochowskie Tow. 
Górnicze zł. 10, Ochronka Tow. Dobro- 
czynności zł. 250, Częstochowskie Za- 
kłady Ceramiczne zł. 20, Przedszkole 
Miejskie nr. 12 zł. 2.70, Pani Starości- 
na Rogowska zł. 5, P. Heininger zł. 2.50. 
Przedszkole Miejskie nr. 3 zł. 5.50, P. 
Notarjusz Jarczewski zł. 4, P. Wajn- 
sztokówna zł. 9.20, Zakłady Ceramicz- 
ne zł. 25, Gnaszyńska Manufaktura zł. 
50, Związek Inwalidów Wojennych: zł. 
15, Fabryka „Warta” zł. 50, Zakłady 
Chemiczne w Częstochowie zł. 25, U- 
rząd Pocztowy w Częstochowie zł. 500, 
Inspektor Szkolny zł. 3. 


Sprawa awansów w kolejnictwie, 
Wśród pracowników kolejowych wywo- 
łał zaniepokojenie fakt nieogłoszenia do 
tąd zapowiedzianych na 1 lutego wzglę- 
dnie na 1 stycznia br. awansów, etatów 
j mianowań na kolejach państwowych. 
Delegaci organizacyj zawodowych inter- 
wenjowali w związku z tem w Minister- 
stwie Komunikacji, gdzie ich zapewnio- 
no, że prace nad przygotowaniem de- 
kretów nominacyjnych będą ukończone 
jeszcze w ciągu marca. 


Zniszczone bony Funduszu In- 
westycyjnego będą wymieniane, 
Wobec rozpowszechnienia się w obiegu 
25-złotowych bonów Funduszu Inwesty- 
cyjnego wydane zostało zarządzenie do 
urządów skarbowych w sprawie wymia- 
ny zniszczonych bonów. Wymiana ta 
odbywać się będzie w urzędach skarbo- 
wych, tak jak to ma miejsce z innemi 
znakami obiegowemi. Wymieniane będą 
bony niepozbawione numerów seryjnych. 


GRERZIRZER CEA EEEE 


Ważne dla p. p. właścicieli, 
nieruchomości. 
Zarząd Miejski w Częstochowie przype 


mina tym wszystkim p.p. właścicielom nie- 
ruchomości, którzy do tej pory nie uregu- 
lowali specjalnych dopłat wedociągowo-ka: 
nalizacyjnych za rok budż, 1933/34, że pre- 
kluzyjny term n ulgowego uiszczenia przed 
miotowych dopłat upływa z dniem 30 mar- 
ca 1935 r. 


, Mianowicie ĉi wszyscy p.p, właściciele: 
nieruchomości, którey jo dni 30. UI. EE 
wpłacą do Kasy Miejskiej 55 proc, wj mia- 
ru specjalnych dopłat wodociągowo-kana-- 
lizacyjnych za rok budź. 1933-34 — korzy- 
stają ż umorzenia im z urzędu pozostałych: 
45 Proc. wymiaru, 

* Ulgi powyższe. mają zastosowanie tylko: 

i stosunku do tych p.p. właścicieli nieru-- 
ch Rane potikdaji zaległości! 

zeniu dopłat za la jące: 
rok budż. 1983-34, msu i 


TYMCZ, PREZYDENT MIASTA. 
(—) Jan Mackiewicz. 
dnia 21 marca 1935 r. 


Częstochowa, 
REZ TZ 


Obecny czas wielkiego postu sprawia 
niejednej gospodyni _ nielada kłopot. 
Zwłaszcza w dni postne nie wiadomo: 
jakie podać potrawy, by nietylko były 
smaczne, lecz przedewszystkiem pożyw= 
ne. Doskonałą pomoc znajdą panie w: 
wielkim asortymencie gotowych zup Knor 
ra, które za kilka groszy otrzymać moż- 
na w każdym sklepie spożywczym. Łat-- 
wy sposób sporządzania zup Knorra, bo. 
gaty wybór i znakomita, a posilna treśći 
sprawiają, że zupy te cieszą się wzra-: 
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rolach głów.: Conrad Veidt, Ma- | 
deleine Carroll i Fred Marchal: 
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Słynny pisarz angielski Wells przed 
laty napisał „Maszyny czasu“. 

Sparaprazujmy tytuł tej powieści i 
otrzymamy zwartą formułę dramatu ży 
ciowego i miłosnego 22-letniego Wło- 
dzimierza Opali. 

W głębokiej tajemnicy przed nie- 
dyskretnemi spojrzeniami ludzkiemi, 
w żmudnym wysiłku konstruował on 
swoją maszynę, którą akt oskarźenia 
zakwaiifikował jako maszynę do po- 
drabiania pieniędzy, lecz która dla 
niego była „maszyną szczęścia“, szczęś 
cia życia we dwoje z ukochaną ko- 
bietą. 

Ciekawa to i wcale niecodzienna 
postać ten 22-letni chłopak, dość o- 
strym konturem odcinający się od swe 
go szarego otoczenia na Ostntnim 
Groszu. Odejmijcie Dunikowskiemu je 
go dyplom naukowy i zdecydowaną 
przewagę poziomu towarzyskiego oraz 
dalekocięższy polot fantazji naukowych 
i otrzymacle klucz do poznania Opali, 
ambitnego i zdolnego. chłopca, który 
po ukończeniu 7 oddziałów szkoły po- 
wszechnej trawi długie wieczory nad 
podręcznikami fizyki i chemji, ambicjo 
nując w kierunku wynalezienia takiej 
maszyny któraby mogła konkurować z 
urządzeniami mennicy państwowej, i 
to wszystko dlatego, aby połączyć się 
węzłem małżeńskim -z Florentyną Ma- 
ruszek, kelnerką w klubie urzędniczym 
fabryki „Częstochowianka*. 

Z wyżyny almanachu gotajskiego 
czyli herbarza kilkuset panujący i zde- 
tronizowanych, lub też arystokratycz- 
nych rodzin. europejskich, Opala i Ma- 
ruszek należą do jednej i tej samej 
sfery szarego drobnomieszczaństwa. Ale 
iw tej sferze istnieje silne zróżniczko 
wanie. Ojciec Opali jest bardzo solid- 
nym stolarzem i właścicielem domku 


Uroczysta akademja w 
na Zawodziu. 


pralska Mość”, dzięki starannej reżyserji 


Staraniem zarządu Patronatu nad 
więźniem w Częstochowie z bardzo 
energicznym i pełnym inicjatywy preze 
sem sędzią Wł. Polem na czele urzą- 
dzona została w więzieniu miejscowem 
w dniu 19 b. m. ku czci Imienin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego uroczysta 
akademia. 


Uroczystość tę zaszczycili swą obec- 
nością przedstawiciele władz sądowych, 
prokuratorskich i administracyjnych. 


Do zebranych kilkuset więźniów prze 
mówił wiceprezes zarządu Patronatu, 
adw. Jan Paciorkowski, który wygłosił 
dłuższą prelekcję o życiu i czynach 
dziejowych Marszałka, poczem chór wię 
zienny pod kierownictwem st. strażnika 
Wardziaka odśpiewał szereg pieśni le» 
gionowych, a więzień Zygmunt Kupczyń: 
ski odegrał na skrzypcach nocturne 
‘Chopina oraz serenadę Tosselego, 

W części drugiej uroczystości zespół 
amatorski więźniów odegrał bardzo u- 
'datnie komedję legjonową pt. „Jego Ka- 


„Maszyna szczęścia” Włodzimierza Opali, 


na Ostatnim Groszu i w oczach jego 
małżeństwo syna z Florentyną Maru- 
szek byłoby mezaljansem nie do znie- 
sienia. 

To też rodzice Opali krótko i węz- 
łowato oświadczyli synowi, że jeśli nie 
wybije sobie z głowy myśli o  poślu- 
bieniu Maruszek, odmówią mu jaklej- 
kolwiek pomocy. - 

Uparty chłopak jednak nie skapitu- 
lował przed wyraźnie sformuowaną wo 
lą rodzicielską, zaczął konstruować 
przyrządy do podrabiania pieniędzy i 
został za to skazany na 1 rok więzienia. 

Wyrok skazujący nie wyleczył go 
z gorączki miłosnej i w styczniu b. r. 
policja w mieszkaniu Florentyny Maru- 
szek znalazła całe laboratorjum tech- 
niczno-naukowe Opali, a więc różne 
przyrządy do podrabiania pięciozłotó 
wek, matryce.metale i kwasy. 

Tym razem ze względu na poprzed 
nią karalność Opali sprawa miała dość 
groźne oblicze. ` 

W rezultncie Opala i Maruszek sta- 
neli przed Sądem Okręgowym, oskar- 
żeni z art 185 K.K. o podrabianie fal- 
szywych pieniędzy. 

Rozprawie przewodniczył sędzia o: 
kręgowy Nakonieczny, przy stole sę- 
dziowskim w charakterze wotantów za- 
siedli sędziowie Chrapowiecki i Pawel- 
ski, oskarżał pprok, Chawłowski, proto- 
kół posiedzenia prowadził apl. sądowy 
Goldwasser, Opala bronił się sam, w 
imieniu Florentyny Maruszek obronę 
wnosił mec. Gawroński. 

Oskarżony Opala, nawiasem powie: 


„dziawszy bardzo przystojny młodzieniec, 


wymownie bronił swoich praw do mi- 
łości, twierdząc, że jego zamiarem było 
nie fałszowanie pieniędzy, lecz sporzą: 
dzenie przyrządów do podrabiania 5 cio 
złotówek, które zamierzał sprzedać za 


więzieniu 


p. Poliszewskiego. 
Na zakończenie chór więzienny od 


śpiewał hymn narodowy z towarzysze- 


niem orkiestry więziennej, która przy- 
grywała również w czasie przerw. 
Uroczystość odbyła się w hollu wię- 
ziennym na nowowybudowanej scenie, 
urządzonej przez więźniów dzięki ofiar 
nemu poparciu kilku miejscowych firm 


przemysłowych. 
`. W imieniu zarządu Patronatu adw. 
Paciorkowski podziękował sędziemu 


Szperlingowi za wybudowanie stałej sce 
ny w więzieniu i współpracę przy orga 
nizowaniu akademii, naczelnikowi wię- 
zienia Łubkowskiemu i asp. Szewczyko- 
wi za wydatną pomoc przy realizacji 
akademii, p. Poliszewskiemu za doskó- 
nałe wyreżyserowanie wystawionej ko- 


medji, st. strażnikowi Wardziakowi za 
wyszkolenie chóru i orkiestry, p. Ja- 
„strzębskiej za kwiaty, a pp. inż. Stan- 


kiewiczowej i inż Ziembowej za 


sprze- 
daż programów. : 


Žebracy i bezdomni Częstochowy 


poszukują swego zaginionego opiekuna. 


Przed kilku dniami donieśliśmy o 
tajemniczem zniknięciu gospodarza 
'domu noclegowego przy magistracie 
'64 letniego Szczygła-Szczygielskiego 

Zaginięcie Szczygielskiego wywołało 
wielkie zaniepokojenie wśród pensjo- 
inarjuszów i stałych bywalców tego 
.„„hotelu”. A 

Jako zarządca domu noclegowego 
"Szczygielski pobierał 50 zł. miesięcznie, 
imieszkanie i utrzymanie. Zc opłatą 10 
«groszy przybywający na noc żebracy 
i bezdomni mogli otrzymać tam zupę, 
„a jeśli który nie miał pieniędzy, Szczy= 
„gielski chętnie kredytował mu. 

Cieszył się też popularnością wśród 
l licznych źebraków Częstochowy. Mieli 
«do niego nawet takie zaufanie, że po- 
"wierzali mu swoje użebrane kapitały, 
„aby je w ten sposób zabezpieczyć od 
"przygodnych towarzyszy noclegu. Szczy- 
„gielski przyjmował na przechowanie 
„nietylko pieniądze, ale i cenniejsze 
|przedmioty, jak zegarki, pierścionki itd. 

W zeszłym tygodniu przyjechała do 


jednego z żebraków rodzina ze wsi, 
aby odebrać od niego uskładane osz. 
czędności. Przybyli zwrócili się do 
Szczygielskiego po pieniądze żebraka, 
które oddane zostały mu na przecho- 
wanie, gospódarz domu noclegowego 
oświadczył jednak. -że pieniądze uloko- 
wał w jednym z banków katowickich. 
Wyjechał więc do Katowic, wrócił do 


„Częstochowy, tu napisał list do kierow- 


nictwa domu noclegowego, że spowo* 
du: rozstroju nerwowego nie może peł- 


nić dalej służby i zabrawszy rewolwer 
-służbowy wyszedł. 


Od tego czasu wszelki słuch o nim 


"zaginął, 40 poszkodowanych żebraków, 


którzy Szczygielskiemu powierzyli uże= 


"brane pieniądze, zorganizowało na wła- 
. sną rękę poszukiwania. 


. Zebracy tak wierzą w Szczygielskie- 
go, że wcale nie posądzają go o de- 
fraudację, lecz przypuszczają raczej, iż 
przytrafiło mu się coś złego, lub też 
dostał pomieszania zmysłów, 


| Z ZOO Z Ojj OPZZ SREB AJD 


1.500 zł. a potem ożenić się z Floren. 
tyną Maruszek i rozpocząć uczciwe ży- 
cie pracy. Florentyna Maruszek do wi- 
ny się nie przyznała, oświadczając, że 
nie była wtajemniczona w przeznacze: 
nie przyrządu. 

Sąd, dając wiarę oświadczeniom o- 
skarżonego Opali, zmienił kwalifikację 
aktu oskarżenia, według której Opali 
gzoziła kara do.10 lat więzienia i ska- 
zał z art 179 (przygotowanie narzędzi 
do podrabiania pieniędzy) na 3 lata 
więzienia. Florentyna Maruszek została 
uniewinniona. 


EESTE NEES S, 


Podziękowanie 

Zarząd Miejski w Częstochowie wy- 
raża  niniejszem podziąkowanie tym 
wszystkim pp. właścicielom nieruchomo 
ści wzgl. ich zastępcom, jak również in 
nym płatnikom danin komunalnych, — 
którzy wypełniając i składając przesła- 
ne im deklaracje, mające służyć do wy 
miaru danin komunalnych — przyczynili 
się w ten sposób do znacznego ułatwie- 
nia Zarządowi Miejskiemu prac, związa- 
nych z wymiarem tych danin na rok 
budż. 1935-86. 

Jednocześnie — mając na uwadze, 
że odnośny system zbierania danych dla 
wymiaru danin komunalnych wprowadzo 
ny został w Częstochowie wzorem in- 
nych miast w roku bieżącym dopiero po 
raz pierwszy — Zarząd Miejski postano 
wił nie korzystać narazie z uprawnień, 
jakie mu przysługują i nie nakładać 
grzywien za niezupełne lub niedokładne 
wypełnienie deklaracyj. 

W końcu podaje się do wiadomości, 
że wymiar został już dokonany iże o- 
becnie doręczane są nakazy płatnicze 
na 1955 36 r. tym płatnikom danin ko- 
munalnych, którzy zamieszkują na uli- 
cach, noszących na początku swej na- 
zwy litery alfabetu od A do F. 

ZARZĄD MIEJSKI 
w CZĘSTOCHOWIE. 
Częstochowa, dnia 21 marca 1935 r. 
EEE WOZY ZEG Z GTZE TEE WZ OZOEZ TEZA OCE BEOS 
Wiosna w kalendarzu 
i przyrodzie. 


Dnia 21 marca według kalendarza 
zaczyna się już wiosna. Niestety, owa 
„kalendarzowa' wiosna nie jest jeszcze 
prawdziwą wiosną i nie daje nam jeszcze 
tej prawdziwej radości, jaką odczuwa 
każdy na widok wiosennego rozkwitu w 
naturze. 

Bez względu na to, czy wiosna przy 
chodzi wcześniej czy później, na zie- 
miach polskich nie zjawia się ona rów- 
nocześnie. W jednych okolicach zauwa- 
żyć się daje wcześniej, w innych zaś 
objawy wiosny przychodzą róźniej. Bada 
niami temi zajmowali się przyrodnicy i 
na podstawie doświadczenia doszli do 
ciekawych wyników. 

Astronomiczne pory roku nie zawsze 
zgadzają się z przyrodniczemi obserwa* 
cjami. I tak np. w Polsce należy wy- 
różnić kilka nowych pór w roku, z któ* 
rych każda zaznacza się w przyrodzie 
odrębnemi objawami. Według tych spo- 
strzeżeń należy przyjąć następujące pory 
roku: 1) Przedwiośnie, 2) Pierwośnie i 
3) Wiosna. 

Przedwiośnie, to okres, w którym 
roślinność budzi się z zimowego spo- 
czynku. Zakwitają te drzewa, których 
których kwiaty rozwijają się wcześniej 
niż Mście. Kwitną więc leszczyny, czar- 
ne olsze, osiki itd, a z kwiatów poja- 
wiają się śnieżyczka, żółty jaskier, pod- 
biał i inne. 

Pierwośnie jest znów czasem kwit- 
nienia tych drzew i krzewów, których 
kwiaty rozwijają się równocześnie z roz 
wojem pierwszych liści, jak jabłonie, 
grusze czereśnie, wiśnie, czeremchy, po 
rzeczki, tarnina. Ukazują się też pierw- 
sze liście drzew później kwitnących, 
jak brzoza, buk, lipy, dąb itd. 

Wiosna zaczyna się zakwitaniem 
tych drzew, których kwiaty ukazują się 
dopiero po rozwoju pierwszych liści, a 
kończy się zakwitaniem zbóż. W tym 
również okresie kwitną narcyzy, bzy o- 
grodowe, żarnowiec, głóg, jarzębina, 
jawor. 

Po wiośnie dopiero następuje wcze- 
sne lato, później właściwe lato i każda 
z tych pór roku zaznacza się w przyro» 
dzie odrębnemi objawami. 
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Dziś w „ATLANTIGU” 


Weszła w życie zniżka ceina na 
śledzie solone. Cło wynosi 12 zł. od 
dużej beczki zamiast 16 zł., jak dotych 
czas. Spowodowało to znaczne ożywie- 
nie obrotów firm śledziowych w Gdyni. 
Wobec silnej konkurencji tak Gdańska, 
jak i miejscowych firm importowych, ce 
ny śledzi solonych spadły i to o kwotę 
wyższą niż czterozłotowa oaniżka Gła. 


Na froncie pracy. Z dniem wczo 
rajszym fabryka okuć budwłanych Ho- 
rowicz i S ka, przy ul. Krótkiej 25/27, 
uruchomiła wszystkie warsztaty i przy- 
jąła do pracy 90 robotników. Obecnie 
zatrudnia 170 robotników i czynna jest 
5 dni w tygodniu, W najbliższych dniach 
przewidziane jest przyjęcie jeszcze 20 
robotników do pełnego etatu 190. 


Z Teatru Miejskiego. 

Dziś w czwartek i jutro w piątek z po- 
wodu generalnej próby teatr nieczynny. 
W sobotę o godz. 20 ej premjera intere 
sującej komedji W Katajewa „Kwiecista 
droga‘ (Droga kwiatowa), która ukaże 
się w reżyserji i inscenizacji dyr. Iwo 
Galla i w wykonaniu: Gallowej, Łopu 
szańskej, Rada, Sierskej - Martykowej 
Stępniówny, Tarnowskej, Wańskej, Bro” 
dzikowskiego, Buczyńskieg, Liedtkiego, 
Kopczewskiego i Tokarskiego. 

Premjera  „Kwiecistej drogi“ zain- 
teresuje z pewnością najszersze rzesze 
bywalców teatralnych, a popularność tej 
sztuki i nieprzeciętne powodzenie na 
innych scenach polskich (Warszawa — 
Wilno — Kraków) każe wróżyć duże po 
wodzenie. 

Początek o godz. 20 tej. 


p. ZEE ESI AEE ETATE. UWRDORCZAKE 


Do ogółu płatników zalegają- 
cych w spłacie danin miejskich. 


Dążąc z zamknięciem roku budżetowego 
1934-35 do ostatecznego uporządkowania finan 
sów miejskich, co połączone być winno ze 
znaczną likwidacją zaległości podatkowych, Za 
rząd Miejski w Częstochowie zwraca się z a- 
pelem do wszystkich płatników, zalegających 
w spłacie samoistnych daniń miejskich, aby w 
interesie zarówno Gminy, jak i własnym, zgło- 
sili się do Kasy Miejskiej w terminie do dnia 
30 marca r. bież. celem likwidacji odnośnych 
zaległości podatkowych. 

pPłatnikom, którzy zgłószą się do Kasy 
Miejskiej do dnia 30 marca r. — Zarząd Miej- 
ski skłonny jest udzielić w spłacie zaległości 
ulg, zależnych od rodzaju i sumy zaległości. 


Natomiast w stosunku do tych płatników; 


których zaległości do dnia 30 marca r. bież. 
nie zostaną zlikwidowane, lub nie ulegną 
zmniejszeniu wzgl. rozłożeńiu na raty — Za- 
rząd Miejski zmuszony będzie wszcząć natych= 
miastowe kroki egzekucyjne. ; 


ZARZĄD MIEJSKI 
w Częstochowie. 
Do akt. Nr. Km, 770-1934 r. 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie, II-go rew. Józef Solarczyk zam, w 


Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, na ` 


zasadzie art, 602 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 27 marca 1935 r. od godz, 10 r. odbę- 
dzie się licytacja publiczna ruchomości, w 
Częstochowie przy ul. N. Marji Panny Ne 22 
w magazynach Spółdz. Banku Przemysłow- 
ców i Kupców, składających się z tapczanu 
kredensu, 2 ch szaf, trema, zegaru, stolicz- 
ka, żyrandola, firanek, maszyny do pisania, 
20.000 kopert, 300 paczek papieru, 15 piór 
wiecznych, 150 butelek atramentu, 150 ksią- 
żek handlowych, 7 albumów i 20 grossów 
ołówków, oszacowanych na łączną sumę 
2165 zł, które można eglądać'w dniu licy- 
tacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Częstochowa, dnia 8 marca 1935 r. 


Do Akt. Nr. Km. 226/1935. 
Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 


chowie rewiru Il-go Józef Solarczyk zam. 
w Częstochowie przy ul. Kilińskiego Nr.30, 
na zasadzie art. 602 K. P.C. obwieszcza że 
dniu 28 marca 1935 roku, od godz. 10ej rano 
odbędzie się publiczna licytacja nieruchomo 
ści, w Częstochowie przy ul. N Marji Ran- 
ny Nr. 27, u Wacława i Emilji Gogut, skła- 
dających się z biurka, kredensu, zegara, 
żyrandola, szafy, toalety, kozetki i dwóch 
nocnych szafek, oszacowanych na łączną 
sumę i200 zł., które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
Częstochowa, dn. 8 marca 1935 roku. 
Komornik J. Solarczyk. 


CERETI ZET AE ES TĘTZ ROOT TRENT ŻOR 
pranie kołnierzyka z po 


4 gi kosztuje łyskiem wiedeńskim, 50 


groszy od koszuli sztywnej.: Rőwnież sta- 
niało czyszczenie garderoby. Chemiczna 
pralnia „Krysztal* ul. Berka Joselewioza 
Nr. 2. 


ondulatorka — manicurzystka 
Potrzebna F Sztybel, I Aleja l, 9. 


Wallace Beery 
— w filmie p. t. 


"lat 71, mieszkał samotnie, 


_ Z Klubu Lingwistycznego. W pią 
tek 22 bm. o godz. 21 odbędzie się w 
lokalu własnym (Aleja 29) referat dyrek 
tora gimnazjum żydowskiego, dr. H. Li- 
liena na temat „Karnawał łi Adlojada”. 

Ze względu na osobę prelegenta o- 
raz treść referatu spodziewać się nale- 
ży żywego zainteresowania społeczeń= 
stwa miejscowego. 


Gołębie z rewolucyjnemi chorą- 
glewkami nad Starym Rynkiem.— 
W dniu wczorajszym na wokandzie sądu 
okręgowego znalazła się sprawa 17 let- 
niego Hirsza Bera Koguta, 14 letniego 
Chaskla Oppenheima i 23 letniego Szy- 
mona Lipszyca, oskarżonych o to, że w 
grudniu 1934 r., w biały, jasny dzień, 
brali udział w masówce komunistycznej 
na Starym Rynku, rozrzucając odezwy 
antypaństwowe. 

- W masówce brało udział około 60 
wyrostków, którzy niemal wszyscy na 
widok zbliżających się granatowych mun 
durów rozpierzchli się na wszystkie 
strony. 

Interesujący szczegół tej rozbitej 
masówki: w pewnym momencie młodo- 
ciani wywrotowcy dla zamanifestowania 
wszem i wszystkim swoich światobur- 
czych poglądów puścili dwa czy trzy go 
łębie z przywiązanemi do nóżek niesz* 
częsnych ptaków czerwonemi chorągiew 
kami. Akty sądowe milczą o tem, jaki 
los spotkał tych pierzastych heroldów 
wywrołu społecznego, czy dostały się do 
komisarjatu, czy też dalej latały po 
świecie, nie wiedząc, co zrobić z tą na- 
rzuconą sobie czerwoną dekoracją. 

Kogut został ujęty na miejscu prze- 
stępstwa. Znaleziono przy nim kilkadzie 
siąt odezw treści antypań twvowej. Open- 
heinowi udało się zbiec ze Sterego Ryn 
ku, lecz wkrótce został cn rozpoznany 
przez członka Związku Strzeleckiego 
Rudzkiego i osadzony w areszcie. 

Sąd okręgowy po wysłuchaniu prze- 
mówień mec. Dorfa, Dziubińskiego i Pa 
ciorkowskiego (ten ostatni bronił Lip- 
szyca) skazał Koguta i Openhajma na u- 
mieszczenłew zakładzie poprawczym, z 
zawieszeniem wyroku na przeciag lat 
2-ch, Lipszyca zaś uniewinnił. 


3 lata więzienia za rozrźucanie 
odezw komunistycznych. W dniu 
29 drudnia 1934 rt. posterunkowy P. P. 
Jan Janek, stojąć ua Starym Rynku, 
o godz. 9.30 wiectz. zauważył dwóch 
podejrzanych osobników, którzy  chył- 
kiem starali się koło ścian i rozrzucali 
jakieś ulotki. Byli to kolporterzy bi- 
buły komunistycznej. Jednemu z nich 
udało się zbiec, dzięki zaś, 32-letni 
Abram Dawid Cygler, został ujęty. 
Podczas rewizji znaleziono przy nim 
ulotki treści antypaństwowej. Również 

przeprowadzona w mieszkaniu rewi- 
zja dała wyniki kompromitujące. 

Sąd Okręgowy, biorąc pod uwagę 
poprzednią karalność oskarżonego, któ- 
ry był już skazany na 2 iata więzienia 
przez Sąd Okręgowy w Sosnowcu, ska: 
zał go na 3 lata więzienia. 

Trup w mieszkaniu. W driu 20 
bm. o godz. 17, woźny miejscowego Są 
du Grodzkiego Juszczyk Franciszek, 
przybywszy do mieszkania Jana Głąba, 
przy ul św. Rochą Ne 83, w celu dorę- 
czenia wezwania, zastał Głąba martwe- 
go, siedzącego na krzesełku. Głąb liczył 
ostatnio był 
widziany przez sąsiadów w dniu 16 bm. 
Smierć nastąpiła prawdopodobnie przed 
trzema dniami wskutek starości. 

Zamach samobójczy. W dniu 20 
b. m. w mieszkaniu własnem przy ul. 
Garncarskiej Ne 16, na tle nieporozu- 
mień rodzinnych, usiłowała popełnić sa- 
mobójstwo przez wypicie esoncji oacto- 
wej — Helena Fortag lat 25, którą w 
stanie niebudzącym poważniejszych o- 
baw przewieziono na kurację do szpitala 
przy ul. Washingtona. 

Młotkiem po głowie. Marjan 
Nowak (ul. Podgórna Nr. 22), wycho- 
chodził od kolegi swego Tadeusze Zie- 
lińskiego, zam. przy ul. Podgórnej 25, 
został pobity po całem ciele młotkiem 
przez Skawińskiego Marjana zamiesz= 
kałego w tym samym domu. Przyczyną 
pobicia były nieporozumiania osobiste. 

Występ awanturnika. Na podwó= 
rze domu Ne 37 przy ul. Warszawskiej, 
w którym zamieszkuje p. Bencje Himel- 
man, przybył niajaki Roman Madejski 
(ul. Piotrowska 19 27) i pobił znajdują- 
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„Serce olbrzyma” £ „Miłość goryla“ i „Stary pionier” 


cego się wówczas w podwórzu Himelma 
na, który doznał lekkiego uszkodzenia 
ciała. Madejski zabrał się następnie do 
okien pobitego, które zbombardował. W 
ten sposób wybił 6 szyb i uszkodził ra- 
my ekienne. Po wyładowaniu nadmiaru 
swej energji Madejski zbiegł. 

Auto najechało na furmankę. 
Na ul. Siedmiu Kamieniec, samochód Ne 
rej. KI. 71498, najechał na furmankę 
Boiesława Ujmy ze wsi Lgota, przy- 
czem wskutek spłoszenia się konia Uj- 
ma dostał się pod koła wozu, niedo- 
znając jednak na szczęście źadnych po 
ważniejszych uszkodzeń cielesnych ani 
okaleczeń. Kierowca samochodu, któ- 
rego nazwisko narazie nieznane, nieza= 
trzymując się odjechał dalej, 

Wykrycie dwóch szajek złodziej- 
skich. Przez tut. Wydział Sledczy zo- 
stali wczoraj zatrzymani i przekazani 
władzom sądowym Kazimierz i Henryk 
bracia Wężowscy (ul. Bociania 13, któ- 
rzy dokonali kradzieży bielizny na szko- 
dę Futerko Matyldy, Goldsztajnowej i 
Błagowidowa Pawła zam. w Często- 
chowie. 

W tym samym dniu zatrzymani zo- 
stali Jan Sarajczyk i Czesław Olczyk, 
(ul. Narutowicza 32), którzy w ostatnim 
czzsie dokonali szeregu kradzieży bie- 
lizny na szkodę różnych osób, oraz kra 
dzieży dwóch rowerów a mianowicie: w 
dniu 12.JII b. r. na szkodę Stanisława 
Mackiewicza (ul. Mickiewicza 30) i w 
dniu 22 lutego b.r. na szkodę Kazimie- 
rza Gwizda (ul. Garncarska 20). Część 
skradzionej bielizny oraz ' rowery od 
wymienionych odebrano i zwrócono po- 
szkodowanym Zatrzymanych przekaza- 
no władzom sądowym. : 

Bójka na ul. Narutowicza. Na 
ulicy Narutowicza, w czasie bójki wy- 
wołanej przez - Feliksa Bielobradka 
(Ostatni Grosz, pobity został lekko 
ostrem narzędziem . Edward Lewiński 
(ul. Narutowicza Nr. 139). 

Breń bez pozwolenia. Onegdaj 
w czasie awantury, niejakiemu Sze- 
cówce Piotrowi (ul. Narutowicza 246) 
zakwestjonowano. nielegalnie posiadany 
rewolwer Nr. 688379 oraz 6 sztuk na- 
boi do tegoż. 

Przygody malarza. Zameldował 
policji Franciszek Staszewski (Okólna 
107), że gdy malował zaluzje przed skle 
pem Karwowskiego przy ul. Najśw. Pan 
ny Marji stojąc na drabinie, przecho- 
dzący chodnikiem Łuczak Kazimierz 
(Ogrodowa 49) pociągnął drabinę, wsku 
tek czego meldujący upadł z drabiny 
doznając ogólnego potłuczenia oraz roz- 
lał farbę i złamał drabinę. 


Kto wygrał na loterji? 
Wczoraj, w 1ym dniu ciągnienia 
2 ej klasy 32 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery: 
l. 
Zł 20,000 na nr. 111049. 
ZŁ 10,000 na: nry: 23527 78815 


144260. 


Zł. 5,000 na nr. 111062. 

Zł. 1,000 na nry: 9844 22532 41752 
115283 124336 179442. 

Zł. 500 na nry: 26167 36235 91115 
135479. ; 

Zł. 400 na nry: 6525 36860 46849 
75634 75388 81753 132220 138734 180778 

Zł. 250 na nry: 2907 6631 7273 
15230 30138 35898 35949 59179 65802 
67841 83266 89871 96396 123877 125429 
131906 150599 160694 160023 180954 
183234. 

Zł. 200 na nry: 9368 15454 33173 
36851 45196 49394 56013 63453 65025 
70821 82263 84995 87042 90724 491526 
95274 109750 112855 123977 126786 
135666 139029 146847 147960 149372 
156123 155646 158417 166879 172525 
178267. =, 


Zł. 10,000 na nr. 57305. 

Zł. 5,000 na nr. 103006. 

Zł. 2.000 na nry: 69416 143519 
161490 184383. 

Zł. 1,000 na nry: 41933 50345 57735 
59390.114912 135013 154264. 

Zł. 570 na nry: 39687 46641 60078 
66140 110989. 116767. 

Zł. 400 na nry: 27138 35078 44288 
77123 84079 131234 148031 151248 
163841 171728. 

Zł. 520 na nry: 1779 6649 10070 


"tek własnej nieostrożności 


11621 17464 28841 65636 67749 77899 
85902 95678 117185 11896 132881 
147183 163785 173289 183150 184850. 
Zł. 200 na nry: 1782 3606 17464 
17508 21845 32721 34054 35165 36662 
39639 54043 54187 59831 61593 64102 
65794 68146 71051 77849 82862 86289 
87606 89809 93124 104733 116460 
116529 123185 132268 137383 140166 
141887 147786 153598 166090 169487 
171578. - 


— Z posiedzenia Rady Miejskiej. 
W ub. poniedziałek odbyło się posiedze 
nie Rady Miejskiej p. komisarz Landec- 
ki, po zagajeniu posiedzenia i powita: 
niu radnych i obecnych na sali, prosi 
zebraną publiczność o zachowanie spo- 
koju podczas obrad. 

Spośród radnych nie przybyli na po 
siedzenie inż Macherski i kom. Swider 
ski, który w związku z chorobą zapale- 
nia mózgu, przebywa w Warszawie. 

Kom. Landecki odczytuje porządek 
dzienny obrad, który przewiduje 1) sprze 
daż Wydziałowi Powiatowemu placu 
przy ul. Reymonta Ne 34 i 2) wywoła- 
nie hipoteki terenu 17 ha, przeznaczo- 
nego pod budowę kolonji na Kowalowau. 

Radny Gaszyński wnosi o uzupełnie- 
nie porządku obrad, przez wstawienie 
punktu o uchwalenie wysłania depeszy 
hołdowniczej Marszałkowi Piłsudskiemu 
z racji imienin. Radny Lenk oświadcza, 
że jakkolwiek nie oponuje przeciw wy: 
słaniu tej depeszy, to jednak ze wzglę. 
dów formalnych frąkcja PPS. wstrzyma 
się od głosowania. Ponadto wnosi o u- - 
zupełnienie porządku obrad przez wsta- 
wienie punktów, które miały być rozpa* 
trzóne na ostatniem posiedzeniu. 

Kom. Landecki oświadcza, że następ 
ne punkts obrad będą rozpatrzone na 
najbliższych posiedzeniach. 

W głosowaniu ustalony przez Zarząd 
Miejski porządek dzienny przechodzi. 

Radny Lenk prosi o wciągnięcie do 
protokółu, że głosowanie jest nieważne 
z powodu braku kwalifikowanej więk: 
szości. 

Po 10-minutowej przerwie w głosowa 
niu, podczas którego radni PPS. nie 
byli na sali obecni, uchwalono wysłać 
depeszę hołdowniczą do Marszałka Pił- 
sudskiego. 

Przed  rozpatrzeniem 1 go punktu 
obrad, radny Goszczyński zgłasza wnio- 
sek o sprzedaż 3 ch placów miejskich, 
upoważniając do dokonania wszystkich 
formalności z tem związanych pp. Kwaś 
niewskiego, Rodała i Szablewskiego. 
Radny Lenk oponuje, twierdząc, że ze 
względów prawnych frakcja PPS. nie 
może głosować. Radni PPS opuszczają 
salę. 


W głosowaniu za wnioskiem radne- 


go  oszczyńskiego wypowiedzieli się 
wszyscy pozostali na sali radni w licz” 
bie 14. 


Radny Lenk kwestjonuje ważność 
przegłosowanego wniosku, powołując się 
na brak kwalifikowanej większości. 

Przy roznatrzeniu 2 punktu obrad, 
radny Rodał zgłasza wniosek upoważ* 
niający do wywołania i zamknięcia hi- 
poteki terenu przeznaczonego pod budo 
wę kolonji na Korolowcu p. L. Kwaś: 
niewskiego. Radny Lenk wnosi o uzu 
pełnienie wniosku, popartego przez kom. 
Landeckiego, przez zamianę słów: „P! 
L. Kwaśniewskiego”, na „Zarząd miejski”. 
W głosowaniu 2-gi punkt porządku dzien 
nego, za którem głosowali wszyscy ra 
dni w liczbie 22 ch, został uchwalony: 

— Nieszczęśliwy wypadek wła: 
ściciela folwarku Kotfin. P. Walen- 
ty Kaleczko, właściciel folwarku Kotfin, 
podczas młócenia zboża uległ nieszczę: 
śliwemu wypadkowi. "Mianowicie wsku* 
dostał się 
pod wał kieratu, doznająć złamania no 
gi, ręki i kilku żeber. 

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku prze 
wieżiono do szpitala św. Aleksandra W 
Radomsku. 

— Kradzież w Resursie Rze 
mieślniczej. P. Janowi Łapajowi, dzie! 
żawcy bufetu w Resursie Rzemieślniczej 
(ul. Brzeźnicka), nieznani narazie zło 
dzieje, przy pomocy dobranego klucza 
skradli futro damskie oraz widelec 
srebrną łyżeczkę ogólnej wartości 5 
złotych. 


Ea Nr. 68. 


imieniny- Marszałka w Tow. 

przyjaciół Stradomia. Onegdaj o go- 
dzinie 18 dla uczczenia lmienin Marsz. 
Józefa Piłsudskiego w świetlicy Tow. 
przyjaciół Stradomia przy ul. Piastow- 
skiej 71 odbył się uroczysty wieczór 
przy udziale licznie zebranych człon- 
ków i sympatyków. 

Słowo wstępne wygłosił kierownik 
szkoły p. Bator, obrazując zebranym 
wiekopomne czyny Marszałka od dzie- 
ciństwa do chwili obecnej, wznosząc 
okrzyk na cześć Dostojnego Solenizanta, 
powtórzony gromko przez zebranych, 
oczem chór z członków odśpiewał 
„Jeszcze Polska... i „Pierwszą Brygadę”. 

Szczerym zachwytem zebranych 

cieszyły się deklamacje dzieci od lat 
4—10 z cyklu „Myśli o Wodzu” to też 
wykonawcy zostali nagrodzeni hucz- 
nemi oklaskami. 
Prezes Tow. p. Matyja wygłosił ob- 
szerne przemówienie dając wyraz hołdu 
jczci dla niestrudzonej walki i pracy 
Marszałka dla Niepodległości i Odbu- 
dowie Ojczyzny. 

W serdecznym nastroju wszyscy ze: 
brani wzięli udział w ogólnym śpiewie 
piosenek 'legjonowych;i innych zakończo- 
nych marszem „Pierwszej Brygady”. 


_ ile płacić za wizytę u lekarza? 
Wiele kłopotu „kryzysowym” pacjentom 
loczącym się prywatnie u lekarzy na. 
strączała zawsze  kwestja honorarjum. 
Właściwie niewiadomo było nigdy, ile 
lekarzowi należy się za wizytę, a wie- 
le osób zupełnie niepotrzebnie krępo- 
wało sią zapytać lekarza o należną mu 
sumę. 

- W dawnych latach istotnie honorar- 
jum lekarskie było dość wysokie i pa- 
<jent obawiał się, że dając zbyt . mało, 
może lekarza obrazić. 

Izba lekarska warszawsko-białostoc- 
ka, pragnąc położyć kres tej anomalji, 
rozpoczęła prace w sprawie ustalenia 
cennika za porady w gabinetach lekar- 
skich i ostatnio pertraktacje te zostały 
ukończone, a cennik wydatnie obniżony. 
Uzgodnione prz3z Izbę Lekarską z przed 
atawicielami władz stawek, w cenniku 
3ą wynikiem kompromisu, przyczem 
Przedstawiciele świata lekarskiego wzię 
li pod uwagę ciężką sytuację materjal- 
üq ludzi, którzy chcą się leczyć pry- 
watnie, choć byliby nawet ubezpieczeni 
w Ubezpieczalni Syołecznej. 

Według obecnego cennika za poradę 
w domu u lekarza należy się zasadni- 
20 złotych 10, jednak i od tej sumy 
lekarze skłonni są robić ustępstwa. 


Zniżka cen specyfików. Departa- 
ment zdrowia Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej postanowił przeprowadzić zniż- 
tę cen wszystkich specyfików 
skich, Ceny te mają być identyczne z 
cenami, jakie pobrałaby apteka, ' gdyby 
specyfik był wykonywany na zamówie- 
ale na podstawie recepty i taryfy ap- 
iekarskiej, Rozporządzenie ma wejść 
W życie w przyszłym miesiącu i przy- 
eyni się do poważnego potanienia wię- 
kszości specyfików. 


Nowy cennik będzie wprowadzówy 


lekar= 


„SŁOW O* 


Kupiectwo dalej oczekuje na pomoc i opieka 


samorządu gospodarczego. 


Ostatnio podczas dyskusji sejmowej 
dużo miejsca poświęcono sprawom kan- 
dlu. Mówiono obszernie o jego prymi- 
tywnym poziomie, o nieodpisywaniu na 
listy zagranicznym kupcom, o braku 
handlu hurtowego i wielu innych bo- 
lączkach. 

Tak jest istotnie. Ale powstaje py- 
tanie, gdzie należy szukać źródła złego? 
Przedewszystkiem w nadmiernem prze» 
ciążeniu kupiectwa różnemi świadcze- 
niami, w coraz bardziej wzrastającem 
rozdrobnieniu przedsiębiorstw, w konku 
rencji kandlu anonimowego, braku spro 
zystej organizacji zawodowej, i małem 
zainteresowaniem samorządu gospodar- 
czego sprawami kupieckiemi, 

Trudne położenie naszego kupiectwa 
oświetlił szczegółowo w Senacie sena- 
tor L.J. Evert, starszy Zgromadzenia 
Kupców m. st. Warszawy, który stwier- 
dził przedewszystziem. że „widzimy od 
paru lat stale wzrastające zjawisko roz- 


„drabniania handlu przez zanikanie więk- 


szych przedsiębiorstw przy równocze= 
snem zwiększaniu się drobnych i sła- 
bych finansowo jednostek handlowych“. 

Jest to, rzecz oczywista, nieuchron- 
ny skutek wzrostu bezrobceia! Zjawi- 
sko to jest jednak bardzo niebezpieczne 
dla naszego kupiectwa. 

Obok zaś tego przyrostu drobnych 
przedsiębiorstw rozszerza się coraz bar- 
dziej anonimowy handel domokrążny. 


pod rygorem. Firmy, któreby się doń 
nie zastosowały, poniosą odpowiedzial - 
ność, aż do utraty koncesji. 


Z KRAJU. 
Pomnik polskiego 


sanitarjasza. 


W Warszawie ma stanąć nowy pom- 
nik, a mianowicie pomnik polskiego sa- 
nitarjusza. Prof. Wittig wykonał już 
rzeżbę przedstawiającą dwie postacie: 
sanitarjusza w bluzie Żołnierskiej, pod- 
trzymującego rannego. Wspólnemi siła- 
mi całego świata lekarskiego zebrano 
już część funduszów w wysokości 168000 
zł >W kwocie tej znajdują się również 
subwencje rządowe. Brak jeszcze około 
50.000 zł, Pomnik ten stanie ne jednym 
z placów w Warszawie i ma uwiecznić 
piękną pamięć za ofiarę życia bezimien' 
nych bohaterów obowiązków. 

e 2 TNE e 22 
Niebezpieczna miłość 
starszych pań do tancerza. 

W jednym z nocnych lokali Pozna- 
nia występował do niedawna pewien 
tancerz o egzotycznym pseudonimie: 
Mandżuko. Był to młody, wytworny 
człowiek, o manierach światowca, wła- 
dający poprawnie kilkoma  jezykami. 
Skąd pochodził nikt nie wiedział, 

„Piękny Mandżuko* miał pociąg do 
starszych pań i to wyłącznie tylko z to 


Telewizja u siebie w mieszkaniu. 


Jak w domowem kinie będziemy widzieć i słyszeć cały świat? 
brazy, przenoszone bezpośrednio z życia i czerpane z filmów. 


„ Przenoszenie obrazów na odległość 
lest zagadnieniem oddawna już rozwią 
zanem, 
Dużo czasu jednak upłynęło, zanim 
zdołano ująć je w formie takiego prak 
tycznego przystosowania, aby mogło 
wejść w życie. 
Ale i te ostatnie zapory zostały u- 
sSunięte. 
„Telewizję postanowiły już wprowa- 
zC na szerszą skalę dwa kraje, a 
mianowicie; Fnglja i Niemcy. 
zapragnęły w ostatniej 
a. l wyprzedzić Fnglję i otworzyły 
stację telewizyjną w Witzeleben w ub. 
<zwartek, dn. 14 b.m. 
Ę 'emcy nie rozwiązały jednak jesz- 
tel zagadnienia odbiorców aparatów 
ewizyjnych. Niemiecka prasa radjo- 
firm wa Wszystkie zainteresowane 
2A `Y techniczne, aby zamiast rywali- 
CJI zespoliły się we wspólnym wysił- 
wia zorzenia odbiorczego aparatu te- 
ni zyjnego, którego koszt nie powi- 
eD przekraczać 600 marek 
„_ Dyrektor techniczny Polskiego Ra- 


gja p. inż, Heller jest zdania, że prak- 


tyczne zastosowanie telewizji 
uważać za rozwiązane 

— Stało się to już wówczas—stwier 
dza on—kiedy zapadło postanowienie 
wprowadzenia telewizji w szerszym u- 
żytku na podstawie raportu specjalnej 
komisji, a za uchwałą parlamentu an- 
gielskiego. Praktyczne przeprowadzenie 
tej sprawy poruczono słynnej instytucji 
B.B.C. (British Broadcasting Company), 
która reprezentuje radjofonję angielską. 
Pieniądze na ten cel już są. Fnglicy 
na jesieni tego roku będą już gotowi. 

Telewizja przekazywać będzie za- 
równo obrazy przenoszone bezpośred- 


należy 


nio z życia, jak i obrazy, czerpane z 
filmów. 
— Czy telewizja zasadniczo jest 


związana z radjofonją? 

— Zawsze i tylko z radjofoniją. 

— Czy synchronizacja dźwięku jest 
rzeczą trudną? 

Dyr Heller uśmiechnął się i odparł: 

— Mch, to są dzisiaj już tylko dro- 
biazgi. Telewizja miała do pokonania 
inne, daleko poważniejsze trudności. 

Dotychczas nie można było osiąg= 


Te niezdrowe objawy obserwujemy na 
każdym kroku w stolicy i mniejszych 
miastach. Domokrążcy roznoszą już nie- 
tylko po domach artykuły spożywcze, 
galanterję, towary perfumeryjne, ale 
nawet na ulicach sppzedają krawaty, ma 
terjały piśmienne itp. Natomiast wszyst- 
kie ciężary podatkowe i świadczenia 
spadają w dalszym ciągu na legalnych 
kupców, których obroty ciągle się 
zmiejszają, środki obrotowe coraz bar- 
dziej kurczą się, pogarsza się ich wy- 
płacalność, co znów wywołuje reakcję 
ze strony wielkiego przemysłu, obja- 
wiającą sią w zakładaniu sklepów fa- 
brycznych. 

Zahamowanie tego szkodliwego pro- 
cesu pauperyzacji, który przynosi o- 
gromne, nieobliczalne szkody naszemu 
światu kupieckiemu, musi być zadaniem 
nowoutworzonych Izb Przemysłowo Han 
dlowych. Izby te bowiem zbyt mało u- 
wagi zwracały dotąd. na bolączki ku- 
piectwa. Dotychczasowe Izby Przemy- 
słowo- Handlowe zajmowały się przewa% 
nie sprawami przemysłowemi, handlu 
zagranicznego i zagadnieniami ogólnej 
natury. Handel wewnętrzny nie wywo- 
ływał ich większego zainteresowania. — 
Obecnie Izby te muszą przedewszyst- 
kiem zacząć od zwrócenia troskliwej 
uwagi na sprawy kupiectwa i jego bo- 
lączki, 


EAEE WDEDTUWESOR 
warzystwa. Wielbilcielkami jego na tø- 
renie Poznania była ostatnio pewna 
rozwódka, posiadająca w Poznaniu duży 
salon mód oraz żona jednego z hurtow 
ńików-kupców trzody, przebywającego 
stale prawie poza Poznaniem. 

Piękny „gigolo“ miał „święte“ życie 
i poza występami nocnemi w. lokalu, 
sądzał na zmianę swój cenny czas u 
obu wspomnianych wielbicielek, dzięki 
czemu opływał w dostatki, Tak jednak 
podzielił swoje „zajęcia“, że żadna z 
pań nie wiedziała, iż „piękny Mandżu- 
ko“ kocha się na dwie „zmiany“. |. 

Szromny dotychczas i zadawalający 
sią małemi prezentami „gigolo“, zaprag 
nął stać się naraz bogatym i posiąść 
to, co wielbicielki jego miały najcen- 
niejszego t. j. ich biżuterję. 

Zabrał się do dzieła nie zwlekając. 

Na pierwszy ogień poszła wielbicielka 
N 1 — rozwódka, która przechowywała 
biżuterję w pięknie rzeżbionem pudełku 
o huculskich motywach. 
Mandżuko wiedział, że „bogini* jego po 
kilku kieliszkach likieru zasypia snem 
kamiennym, to też gdy po zakrapianej 
kolacji rozwódka zasnęła w swym bu- 
duarze, zabrał szybko szkatułiką 'z bi- 
żuterją i przezornie się ulotnił.: 

Poszedł nastepnie do swej wielbi- 
cielki N 2, gdzie również udało mu 
ukraść dwa cenne pierścionki, a udaw- 
szy mocno zmęczonego wyszedł. 

Od tej chwili nie widziały go już 


nąć dosłatecznej ostrożności przekazy- 
wania obrazów, które powstają mniej 
więcej w ten sposób, jak klisza siatko 
wa, składająca się z wielu punktów jas 


nych i ciemnych. Ostrości nie można. 


było osiągnąć drogą mechaniczną. O- 
strość dostateczna dała się dopiero u= 
zyskać zapomocą oscylografji katodo- 
wych, które pracują bez inercji. 


— Mówi pan naturalnie o apara- 
tach odbiorczych? 

— Tak jest. Postaram się to jaśniej 
wytłomaczyć. Oto obraz zmienia się 
mniej więcej 25 razy na sekundę. Po- 
nieważ każdy obraz składa się z dużej 
ilości punktów, zmiany tych punktów 
dochodzą do pół miljona drgnień na 
sekundę. A więc w przeciągu 1/25 se= 
kundy trzeba narysować promieniem 
świetlnym obraz składający się z naj- 
rozmaitszych szczegółów. Aby to osiąg 
nąć, należy pracować na fali, która ma 
około 10 miljonów zmian na sekundę. 
W tym wypadku będzie to fala trzy- 
metrowa. Telewizja musi tedy praco- 
wać na fali ultra krótkiej, Naturalnie 
zasięg, który jest także zależny od wy- 
sokości wieży antenowej, nie może być 
daleki i nie przekroczy jakichś 40 kilo 
metrów. 

— Anglja ma wybudować większą 
ilość takich stacyj? 


5. 


SEEI 
Farbiarnia 
i Pralnia Chemiezna 


sBENETA“ 


Częstochowa, B. Joselewicza 1l. 
vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod KierunKiem absolwenta szKo- 
ły chemiczno-przemysłowej wWar 
szawie z długoletnią praktyką. 


100 proc. pewności. dobrego wykonania. 
Ceny znacznie zniżone. 
ARESA RAPINYE BORY AE PO OCSYK WSE PORUECA 


ani rozczarowane obie wielbicielki, 
ani nie ujrzały go więcej kinkiety po- 
znańskiego dancingu. 


Zamordowali siostrę 
dla zdobycia majątku. 


We wsi Zalesie na Polesiu dokonano 
okropnego morderstwa na Agafji Kozy= 
równie. 

Sąsiedzi znależli ją wczoraj nad ra- 
nem zarąbaną siekierą w pobliżu chaty, 

Zaalarmowany post, P, P. przeprowa 
dził dochodzenie, w czasie którego u- 
stalono, że sprawcami są jej bracia, 
których ojciec wydziedziczył, a cały 
majątek zapisał zabitej. 

Zbrodniczych braci 
winy się nie przyznają. 


Mord w lesie. 


W lasach wsi Smaszew, pow. koniń- 
skiego, znaleziono młodego mężczyznę 
dającego słabe oznaki życia, Po prze- 
wiezieniu do szpitala zmarł. 

Przeprowadzonem dochodzeniem u- 
stalono, iż zmarłym jest 23-letni Kazi- 
mierz Stelmaszczak, który otrzymał 
kilka ran zadanych nożem. 

Jak ustaliła policja sprawcą zabój- 
stwa był 43-letni Franciszek Wilkowski 


zatrzymano, do 


Własną pomyłkę 
przepłacił życiem. 


Liczni przechodnie na moście nad 
Dunajcem w dzielnicy Helena w Nowym 
Sączu byli świadkami niezwykłego i 
krew w żyłach mrożącego wypadku. 

W pewnym momencie na moście 
przystąpił jakiś wieśniak i począł szu- 
kać czegoś w kieszeniach. Kiedy poszu- 
kiwanych rzeczy nie znalazł, rzucił się 
do barjery z okrzykiem; Zgubiłem pie 
niądze!* — przeskoczył wysoką poręcz 
i rzucił się w nurty Dunajca. 

Rzucone się po chwili na 
gdy jednak denata wydobyto, 
już. 

Po przeszukaniu kieszeni zmarłego 
wyszło na jaw, że wieśniak padł ofiarą 
tragicznej pomyłki, która kosztowała go 
życie, 

Okazało się, że wieśniak miał na so- 
bie dwie pary spodni, W kieszeni dru- 
gich spodni znajdowało się 900 zł. w 9 
banknotach. 


ratunek, 
nie żył 


TAZOZCZO RZ OZEE RTW ERA EE SEE TRO RY ZPAS ROZPRZA 


— Tak jest. Będzie około 30 sta- 
cyj, częściowo przekaźnikowych, połą- 
czonych ze sobą kablem. Nie ulega 
wątpliwości, że telewizja otwiera przed 
nami szereg niesłychanych możliwości, 
których współczesna technika na prze- 
widywać nie śmie. Telewizja może 
przekształcić zupełnie dotychczasowy 
system telefoniczny i doprowadzić do 
tego, że będziemy rozmawiali bez żad- 
nych ograniczeń z całą kulą ziemską. 


— Narazie jednak?... 

— Narazie będzie ona odgrywała ro 
lę domowego kinematografu. Obrazy 
będą dostatecznie ostre i niewątpliwie 
lepsze od jakiegoś minjaturowego kina. 

— Czy w Polsce nie myśli się o 
wprowadzeniu telewizji? 

— Nie mamy na to odpowiednich 
środków. Musimy czekać na praktyczne 
rezultaty. Prawdopodobnie Anglja za- 
gwarantuje abonentom, że wprowadzo- 
ne aparaty odbiorcze będą przez trzy 
lata funkcjonowały bez zmian. 

Ale po wprowadzeniu telewizji dal- 
sze nad nią badania rozwiną się w 
szybkim tempie. Być może, dadzą sen 
sacyjne wyniki, wytworzą daleko idące 
ulepszenia... Nie mogąc być dzisiaj 
plerwszymi —wprowadzimy ten znako- 
mity wynalazek już w formie dosko- 
nalszej... 


6. 


ZE SWIATA. 


Pół miljona dolarów 
za zburzone szczęście. 


Prasa amerykańska zamieszcza spra: 
wozdania z procesu rozwodowego żony 
znanego miljonera Goulda, p. Wilmy 
Gould, która zamierza jakoby poślubić 
sir Bazyla Zacharowa, 

Podczas ostatniego swego pobytu 
w Monte-Carlo, p. Gould była często 
widziana w towarzystwie tego najcie- 
kawszego i najbardziej tajemniczego 
człowiska ostatniej doby, którego po» 
chodzenie i interesy otoczone są nie- 
przeniknioną zagadką, 

P. Gould w sposób bardzo energicz- 
ny dementuje wsżelkie pogłoski na ten 
temat, twierdząe, że osoba sir Zacharo- 
wa nie odgrywa żadnej roli w jej pro- 
oesie rozwodowym. Wyjaśnia ona nato- 
miast, że krewni jej męża sprowokowa= 
li proces najrozmaitszemi nieuezciwemi 
machinacjami. Co więcej, p. Gould o- 
skarża ich o rozbicie swego szezęścia 
małżeńskiego, oceniając to szczęście na 
500 tysięcy dolarów. O taką sumę od- 
szkodowania wystąpiła p. Gould do są- 
du przeciwko „winowajcom“. 

W toku rozprawy, p. Gould opowia- 
dała, że krewni jej męża wynajęli nie- 
jakiego Harry Fergussona, który przed- 
stawił się jej jako „wielki książą Mi- 
chał Romanow” i miał za zadanie skom- 
promitować ją w oczach świata. Pani 
Gouldi nie zaprzecza zreszą, że spoty- 
kała się podczas swego pobytu w Mone 
te Carlo z Zacharowem, twierdzi jed- 
nak, że znajomość ta nosiła najzupeł- 

„niej przyjacielski charakter, 

Obrcńca p. Gould podkreślił w są- 
dzie, że nie mogła ona myśleć o mał- 
żeństwie z Zacharowym, liczącym już 
85 lat. 

W odpowiedzi na to oświadczenie, 
rzecznik strony przeciwnej zawołał: 
„Jest to najbardziej odpowiedni wiek 
dla małżeństwa* —wywołując tem wiel- 
ką wesołość wśród zgromadzonej liez- 
nie publiczności. 


Czytajcie i rozpowsze- 
chniajcie „Słowo”. 


DOROTA GERARD 
(Longard de Longgarde) 


Nieprawdopodobna idylla 


Przygody angielskiej rodziny 


68) w Polsce, 


— (zy niema nikogo? — spytał po- 


spiesżnie, luastrując pokój oczyma, 

— Notarjusza? Nie, jeszcze go 
niema, 

— I nikt inny nie przyjechał? 

— Nie. Swiadek, któregośmy mieli 
dostarczyć, nie zjawił się dotychczas, 
Prosiliśmy .ks. Karpina. Za chwilę tu 
będzie, ; 

Widoczna ulga wypogodziła 
Simchego. 

— To dobrże. Notarjusz przywiezie 
ze sobą świadka drugiego, 

Zdjąwszy bszkształtny kapełusz, jak 
by teraz dopiero przyszło mu to na 
myśl, Simche do okna się zbliżył; Me- 
ty ząś schodząc z tego posterunku, zwró 
ciia się doń z zapytaniem; 

— A kupiec? czy także ma z notar- 
jusżem przyjechać? 

— Kupiec już tu będzie, kiedy no- 
tarjusz tu będzie — odpowiedział Sim- 
che, nie odwracając się. 

Mety stłumiła westchnienie, Nie mo 
gła opanować nieokreślonego żalu de 
człowieka, który miał wsiąpić wich pra 
wa w rządach nad Smolną, Jak dotąd, 
nazwiska jego nawet jeszcze nie znała, 

skoro dla jakichś niewyjaśnionych po- 
wodów „klijent“ życzył sobie incognito 
zachować, dziś jednak zobaczy się z nim 
oko w oka. e 

Nowe milezenie, w czasie którego 
Simcke niespokojnie kręcił się przy o- 
knie, pilnie śłedząc. wzrokiem drogę, 
prowadzącą do dworku. Wczoraj dopie- 
ro, po powrocie z wyprawy za intere- 
sami w sąsiedztwo — nigdy bowiem 


rysy 


ale... gdzie kupiec? Nie 


„SŁOWO 


Smierć króla karcianego. 


Niedawno zmarł w Bostonie słynny 
wytwórca kart do gry, Snowiach, który 
na produkcji kart zarobił wciągu 30 lat 
200 miljonów dolarów. 

Snowlsch był nietylko bussinesma 
nem. Interesowała go nieco i historja, 
Po śmierci zostawił nietylko miljonową 


` fortunę, ale i obszerne studjum doty- 


czące przeszłości kart do gry. 

~ Według Snowlacha zidentyfikowanie 
wynalazcy kart jest nieco trudne, 
Istnieje bowiem w tej kwestji kilka 
wersyj. Przeważa opinja, że wynalazcą 
kart jest oficer chiński, który w 1678 
roku przedłożył cesarzowi własnego po 
mysiu grę w 32 karty. Snowlach pro- 
stuje mylne według niego przypuszcze- 
nie, jakoby Chiny miały być kolebką 
kart do gry. 

Znalazł on bowiem w rejestrach 
dworskich króla Karola VI następującą 
notatką z roku 1489: „Malarzowi, J. 
Gringonneur za wykonanie trzech kom- 
pletów różnobarwnych kart wypłacono 
należność“. ; ; 

Ten sam malarz Gringonneur udo- 
skonalił potem swój „wynalazek* i na- 
dał kartom symboliczne nazwy, zacho- 
wane do dnia dzisiejszego. 

Czterej królowie reprezentowali 4 
monarchje. Cztery damy reprezentowały 
popularne w owych czasach kobiety: 
królową Marję, Dziewicę Orleańską, na- 
dobną damę dworu Izabelle Bariere i 
siostrę królewską — Rachel. 

W figurach waletów uosobione były 
cztery głośne postacie walecznych ry- 
cerzy (Lsncelot, Ogir, La Hire i Gal- 


lard). 
Ipne karty zawierały alegorje wo- 
jennne, Kier, pik, karo, trefl — ozna- 


czały cztery główne elementy wojny: 
odwagę, broń, żywność i pieniądz. 

Z Fraucji gra w karty przeszła do 
Hiszpanji, gdzie wykluczono „damy*, 
jako istoty... cywilne. Stąd gra przenio 
sła się do Włoch. W Italji opublikowano 
w r. 1831 ciekawą interpretację kart 
w broszurce pt. „Dzieje gry w karty 
grenadjera Richarda“. Rirhard oskarżo- 
ny był o uprawianie gry w kościele, — 
Przed sądem wojskowym bronił się in- 
teresująeą symboliką kart: 


Simche nie trzymał jednego tylko lisa 
za ogon — dowiedział się o nagłem i 
wysoce podejrzanem wyruszeniu w gó. 
ry angielskiego inżyniera. 

Tylko szybkie działanie mogło jesz- 
cze grę jego ocalić, więc błyskawicznie. 
zarządził środki zaradcze. 

Jutro już mogło być zapóźno; dzi- 
siaj prawdopodobnie czas jsszcze; ale i 
dziś tak nagliło, ża na odgłos kroków 
na dworze drgnął cały. Stanowczo dzi- 
siaj mu nerwy odmawiały posłuszeń- 
stwa. 

Lecz był to tylko świadek, ks. Kar- 
pin, i znów Simcke odetchnął z ulgą wi 
doczną. 

Chwilkę później, zanim jeszcze tur- 
kot kół doszedł do czyichkolwiek uszu, 
wychylił się przez ckno i szyję tak da 
leko wyciągnął, że aż strach brał, ża 
mu się z karku oderwie. 

— Wislmożny pan notarjusz! — za 
meldował wciągając głowę do pokoju, a 
równocześnie łzchmanem chustki obtarł 
sobie czoło, na które pot kroplami wy- 
stąpił. 

Wkrótca zjawił sią notarjusz, prze- 
cianąwszy się przez labirynt skrzyń i 
pak z przezornością, godną swego zawo 
du, bez żadnego szwanku dla skrzętnie 
oczyszczonego czarnego surduta; do po 
koju wkroczył z uśmiechem, w towarzy 
stwie mundanta. 

Był to mały siwy jegomość, nad wy 
raz ugrzeczniony i słodki; leez para 
błyszczących, czarnych, gałkowatych o- 
czu sprzeczność pewną z tą słodkością 
stanowiła. 

— Jestem, do usług — oświadczył 
od progu. — Byłbym w rozpaczy, gdy- 
bym naraził państwa na czekanie. 

Podając mu rękę na powitanie, Mety 
sięgnąła wzrokiem za niego, 

— Nie naraził nas pan na czekanie, 
przywiózł go 
pan? 


„Nigdy mie śmiałbym profanować 
świętego miejsca hazardem. Lecz karty 
mają świętą treść. As — przywodzi mi 
na myśl jedynego Boga i pierwszy 
dzień stworzenia. Dwójka przypomina 
mi o drugim dniu, gdy Bóg stworzył 
niebo. ... Trójka — nasuwa myśl o trzech 
synach Noego, o trzech grzechach 
śmiertelnych, które zaciężyły nad na- 
szym ojcem Adamem: o zmysłowości, 
ciekawości i zarozumiałości. ..Gdy spo- 
glądam na damą, myślę o naszej wspól- 
nej pra — matce Ewie..." 


Pod ulewą czarnego 
- deszczu. 


W Irlandji zauważcno niedawno ory- 
ginalne zjawisko. Na przestrzeni 4800 
mil kwadratowych spadł deszcz, w cza- 
sie którego zrobiła się zupełna ciem- 
ność, tak, że ptaki pochowały się do 
gniazd, a ludzie musieli pozapalać 
światła. Zdaniem meteorologów ten 


czarny deszcz był spowodowany przez ` 


sadze przyniesione wraz z mgłą z pól- 
ńocnej Anglji i południowej Szkocji. 

Podobne zjawisko zauważono w 1896 
r. w Syberji. Czarna chmura powstała 
prawdopodobnie z dymu przy wielkich 
pożarach lasów, pojawiła się nad Sama- 
rą i zaczęła się powoli opuszczać, W 
pewnej chwili zrobiło się tak ciemno, 
że nie było nic widać o kilka kroków, 
przyczem w powietrzu unosił się silny 
zapach spalenizny. 


Kopalnie szmaragdów 
na Uralu są jedną z najciekaw- 
szych osobliwości. 

Przed stu laty, pewian wieśniak z 
okolic dzisiejszego Swiedłowska znalazł 
na swem polu kilka kamieni o pięknym 
zielonawym połysku. Kamienie odesłano 
do Petersburga, gdzie rzeczoznawcy u- 


„znali je za szmaragdy. 


Zsalarmowane tą wiadomością wła- 
dze carskie wysłały na Ural transport 
skazańców pod kierunkiem geologa, któ 
ry przystąpił do poszukiwań. Gdy pier- 
wsze wykopane szmaragdy dotarły do 


— Kupiee? 
Notarjusz powtórzył wyraz ten ze 
zdziwieniem, a pytającemi oczyma roz- 
glądnął się po pokoju. 

— Kupiec jest tu — powiedział, 
wciąż zdziwiony i żywo ciągnął dalej: 
— Mamy więc wszystko, czego potrze- 
ba, zostaje tylko podpisanie kontraktu. 
W dziesiąć minut będzie to wszystko 
załatwione. 

Wziął z rąk mundanta skórzaną te- 
ką i zasiadł szybko przy stoliku, na 
którym czekał już od godziny kałamarz 
i kilka piór. 

— Proszę się łaskawie przekonać, 
czy wszystko w porządku, stosownie do 
intencyj szanownego państwa. 

FDokument wyjęty z teki podał mr. 
Hamptonowi, lecz ten z uśmiechem gło- 
wą poruszył przecząco. 

— Przeczytam to — rzekła Mety. 
Ojciec mój nie czyta po niemiecku. 

Podczas gdy notarjusz składał na 
stole pieczęcie, które z kieszeni wyj- 
mował, Mety, z dokumentem w ręku, 
skupiła na sobie całą uwagę obecnych. 
Nawet Simshe teraz odwrócił się od 
okna, skromnie trzymając się na dru- 
gim planie, 

— „Kontrakt kupna i sprzedaży — 
czytała Mety z dużego arkusza, zapisa- 
nego wyrażnem, kancelaryjnem pismem 
— mięzzy Wnym Jerzym HamptoBem, 
obywatelem angielakim, teraźniejszym 
właścicielem folwarku Smolna, jako 
sprzedającym, z jednej strony, a Sim. 
che Blaustainem, agentem w sprawach 
handlowych, urodzonym w  Barnopolu, 
jako kupującym, z. drugiej strony“. 

Mety papier opuściła i przeniosła na 
notarjusza wzrok pytający. 

— Jakaś tu zachodzi pomyłka. |Cze- 
mu tu mowa o herr Blausłeinie, jako 
kupującym, kiedy jest tylko pośredni- 
kiem? Widocznie popełnił tu pan jakiś 
błąa. 


«sśaktor edpowiedzialny Józef Wolnicki. 
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Petersburga, ugrzęzły natychmiast y. 
kieszeniach dygnitarzy i urzędników. 
dworskich. Rząd podpisał umowę ze 
spółką francuską, która rozpoczęła plą. 
nową eksploatację kopalni. | 

Udałó sią odnależć pokłady cennej 
odmiany, t. zw. aleksandrytów, przyczen 
dodatkowo zrobiono kilka innych od. 
kryć. | 

Kopalnie były czynne aż do przewry 
tu bolszewickiego. Obecnie są czynne 
szyby na głębokości 20 do 70 metrów, 
Kopalnie szmaragdów, rozrzucone pną. 
przestrzeni kilkudziesięciu kilometrów 
kwadratowych, są jedną z osobliwości 
Uralu. | 


RADJO. 


WARSZAWA 22 marca. 


6:30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
6,32 Pobudka do gimnastyki. 6,58 Gimnasty: 
ka. 6,50, 7,20 Muzyka z płyt. 7,15 Dziennik 
poranny. 7,45 Program na dzień bież. 750 
„Wskazówki praktyczne“ 8,00 Audycja dlą 
Szkół. 11,57 Sygnał czasu z Warsz. obsery. 
astron. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad 
meteorol. 12,05 Koncert zesp. salon. W. 
Wilkosza. 12.50 Chwilka dla kobiet. 1255 
Dziennik połudn. 13.00 Koncert popularny 
(płyty). 13.50 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim.13.55 Przegląd giełdowy. 15,45 Koncert 
z Krakowa. 16.30 „Listy od dzieci (star. 
szych). 16,45 Recital z Krakowa. 17,00 „Dys- 
kutujmy o zagadnieniach wycho wawczych* 
„Bunt młodzieży”, wygł.P. Ptaszyński.17,15 
Kwartet smyczkowy. 17.40 Audycja dla cho 
cych ze Lwowa. 18.10 Teatr Wyobraźni | 
nadaje fragment słuchowiskowy z „Juljusza | 
Cezara“, Szekspira. 18.30 Koncert reklamo- | 
wy. 1845 Melodje z opt. „Kraina uśmiechu” 
(płyty). 19.07 Program na dzień następny. 
19.15 Skrzynka rolnicza. 19.25 Wiadomości 
sportowe. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 Jak 
spędzić święto? 20.05 Pogadankę muzyczną 
wygl. K. Stromenger. 20.15 Koncert symf. 
z Filharm. Warsz. 22,30 Recytacje poezyj. 
22.45 Nauki wielkopostne. 23.00 Wiadom. 
meteorol. dla komunik. lotniczej, 23.00 Mu- 
zyka salonowa z płyt. 


Zęby — to fundament zdrowia! | | 
Należy je więc szanować i unikać| 
wszelkich partaczy dentyst. | 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy. í 
mać można w księgarniach lub od autora 
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA f 
w Częstochowie A 

ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50 


— Smiem wątpić — odrzekł notar- 
jusz, ostro się ku Simchemu zwracając. 
— (zy nie kupujesz pan folwarku W 
swojem własnem imieniu, czy jesteś tył 
ko sztromane m? k 

Simche podszedł, gnąc się w uklo- 
nach, lecz niemniej uśmiechnięty. 

— W mojem własnem imieniu, upr 
szam łaski wielmożnego notarjusza. 

Mety, trzymając wciąż dokument W 
ręku, wpatrzyła się w niego z niemem 
niedowiarstwem. Każdy obecny w poko 
ju wpatrywał sią teraz w faktora, 100% 
faktor się adawał nie sobie z tego nie 
robić. 

— Wy! — w końcu wymówiła Metj, 
w bezmiernem zdumieniu. — Wy Jes 
teście kupcem na Smolną? Skąd pienię: 
dzy weźmiecie? 

— Pieniądze mam w kieszeni, pro” 
szę łaski wielmożnej pani. 

— (Czternaście tysięcy guldenów? 

— (zternaście tysięcy guldenów — 
odpowiedziało indywiduum w łachme 
nach głosem tak pewnym, jakby mówiło 
„czternaście groszy“. 

Mety szybko rzecz wytłomaczyła PO 
mieszanym rodzicom, potem zwróci 
się do notarjusza, który nie bardzo był 
tym incydentem poruszony. ; 

— zy on może mieć tyle pienit 
dzy? 

Ugrzeczniony staruszek 
się z uprzejmą obojętnością. i 

— On chyba najlepiej wie, wiele 
ma pieniędzy, a także — jak je u2) 
skał. o 

Mety znowu się do agenta ZW” 
ciła. 6 

— (zemuż oddawna nie było Mł 
tem powiedzieć. Poco ta tajemniczość 

— Chciałem wielmożną panią 0%, 
czędzać, Myślałem, że nieprzyjemnie A 
dzie wielmożnemu państwu dowiedzić 
się, kto kupuje. 


roześmitł 


